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Zacytowaliśmy wczoraj w „przeglądzie6 

wyrazy Dziennika Poznańskiego, który się 
Oburza czy d z iw i-  nie wiemy, że ze wszy- 
stkich krajowych dzienników Czas jest je
dynym, który usprawiedliwia postępowania 
delegacy! galicyjskiej. A przecież nic na
turalniejszego: Czas jedynym Jest dzienni
kiem usprawiedliwiającym postępowanie de- 
legacyi, bo był jedynym dziennikiem, któ
ry  przeciw uchwaleniu rezolucyi w roku 
przeszłym występował.

Był zaś przeciwnym uchwaleniu, nie dla 
tego , aby nie chciał postawienia słusznych 
naszych żądań, bo pragnął aby je jak nai- 
jaśm ej wyrazić w adresie do korony nie 
dla tego nawet, iż ogólnem było przeświad
czeniem, i w łonie sejmu odzywały się rf0. 
sy, że rezolucya nie odniesie skutku, lubo nie 
pojmowałiśniy nigdy, powiemy dziś’otward e 
jak  można bezskuteczną uchwalać rezolucve* 
me dla tego więc przeciwnym był uchwaleni 
rezolucyi, że jak  kilkakrotnie w ó w W S  
zawarte w tej formie żądania nie z n S  

U,CZ/ mema> bo w konstytucyjnem 
E w  ą auia P°dane w adresie mogą
Bvł r  *meg° ,me8zcz^liwego doznać losu.
nhv d â tego, iż pragnął,
aby Sejm działał w myśl statutu, który nie 
zna żadnego stosunku z Radą państwa lecz 
tylko z Koroną; nie chciał, aby żądania nasze 
P ° ldane M y  P^ez Sejm decyzyi Rady pań- 
_ najgłębsze miał przekonanie, że Sejm 
pozostać wimen na swem stanowisku auto- 
nomicznem że nawet działając w duchu 
konstytucyjnym nie potrzebował Sejm przy
kładać ręki do centralizacyi, jaką  jest Ra
da państwa, mógł zaś to uczynić uchwala
jąc adres a nie rezolueyę. Dla tego Czas 
tak wielką przykładał wagę do tej różnicy 
między adresem a rezolucyą, w* której wi
dziano tylko kwestyę formy, on zaś zasa
dniczą różnicę zajmowanego stanowiska.

Skoro atoli większość sejmowa weszła 
na drogę rezolucyi i uchwaliła j ą ,  wystę
pujemy w obronie delegacyi, bo nie chce
my, aby dziś wyzyskiwano myśl sejmową 
na niekorzyść kraju; nie chcemy, aby skut
ki z góry przez wszystkich aż nadto prze
widziane, wypadły na szkodę Galicyi, aby 
wszystkie poświęcenia, jakie poniósł kraj 
od nieszczęśliwej uchwały 2go marca, prze
padły dla tego, że Rada państwa nie wzię
ła rezolucyi pod obrady.

Nie stawaliśmy nigdy w obronie osób, 
ale broniliśmy zawsze Sejmu, a delegacya 
ściśle w myśl jego postępowała. Z jakiem 
to czyniła szczęściem , z jaką zręcznością 
to pole do krytyki ale nie do potępienia i 
oszczerczych zarzutów. Nie miała żadnego 
wyraźnego mandatu, miała tylko moralny 
obowiązek. Sejm nie wysyłał jej jedynie 
dla przeprowadzenia rezolucyi, ale dla o- 
brony interesów krajowych i wspólnego dzia
łania W W idniał, _____w widokach wzmocnienia monarchii. 
stawP°daio8ła 8Piawy rezolucyi w obec u- 
w nL n^ Jącycłl t0 wzmocnienie na celu, nie
rzv żvo!av, W t8rffi' > k 80bie teS° "iektó- 
niem  -1 i  * uczyni*a słusznie naszem zda- 
w iedńin  ,“‘e z uczuciem godności i cdpo- 

jakiej p„ warunki,

- I X C s f f i IPF'Sw *  Sri“
Sejm odesłał reZ“ L Z  f T ;  p ra ż o n ą .

Oięść literacko-artystyCina.

wprowadzenia sprawy. Wniosku sejmu nie 
wzięła za swój, pomimo nacisku ; i snów 
miała słuszność i utrzymała godność Sejmu 
i kraju. Interpelacye, co mi to za heroizm l 
czytaliśmy w,artykule wymierzonym prze
ciw obrońcom delegacyi. Heroizmu nikt nie 
żąda w parlamentaruem życiu. Dać się wy
rzucić z Izby, jak to uczynił Manuel za re- 
stauracyi, to burda parlamentarna, ale nie 
heroizm. Innego środka niema; interpelacyi 
też użyła delegacya, i znów miała słuszność, 
bo Sejm chciał iść drogą konstytucyjną. 
Dostała się nakoniec rezolucya do Izby dro
gą rządową, a zatem tą jaką Sejm ńazna- 
czył przesyłając ją  ministerstwu; a gdy po 
znanych wybiegach Izba w końcu oświad
czyła, że dla braku czasu nad nią rozpra
wiać nie będzie, delegacya nie wyszła z Iz
by, nie opuściła Rady państwą, i znów zda
niem naszem postąpiła sobie dusznie i od
powiednio do swego mandatu. Bo nie na to 
wysyłał ją  Sejm, aby występowała jeżeli re
zolucya nie przyjdzie pod obrady, nie pą to, 
aby przesądzała jego względem dalszego 
losu rezolucyi decyzyę, ale na to, aby w o- 
bronie interesów kraju stawała, co wyra
źnie w deklaracyi pełnej godności oświad
czyła.

Wszystko, co się stało, nie było niespo
dzianką dla nikogo, lecz skutkiem uchwa
lenia rezolucyi’; Nie o delegacyę też idzie 
tym, co jej całkowitą przypisują winę, ale
0 to, aby w jej potępieniu zaczerpać nowej 
siły do przeprowadzenia wniosku p. Smolki, 
który się na przeszłej sesyi sejmowej nie 
powiódł. Przeciw temu, jak oświadczyliśmy 
się w roku przeszłym, tak oświadczamy sję
1 teraz. Nie potrzebujemy przypominać, że 
byliśmy przeciwnikami uchwały 2go marca. 
W ówczesnych warunkach byliśmy przeci
wni udziałowi w Radzie państwa. Warunki 
dzisiaj są innę, i czuł to kraj tok dobrze, 
że opinia publiczna stanęła przeciw wnios
kowi p. Smolki. Tak, spodziewamy się, jest 
i dzisiaj1. Potępianie delegacyi nic tu nie 
pomoże. Rzucić, jak powiadamy, w otchłań 
wszystkie poświęcenia i narazić się na nieró
wnie większe niebezpieczeństwa od tych, 
przed którymi cofnęła się większość sej
mowa 2go marca, byłoby krokiem lekko
myślności politycznej, której, mamy pewną 
otuchę, kraj nie popełni.

Lecz powie kto może: skoro Czas był prze
ciwnikiem rezolucyi dla tego, że w tej for
mie żądania kraju szły do Radj państwa, 
czemuż jest za braniem udziału w zgroma
dzeniu centralistycznem ? Inną rzeczą jest 
obesłanie Rady państwa, a inną użycie ar 
dresu zamiast rezolucyi. Tu stał wybór, 
tam go nie ma, jeżeli względów politycznych 
państwowych i samego kraju spuścić z oka 

niechcemy. Inne były warunki 2go marca, 
inne są dzisiaj.

Nakoniec dodamy jeszcze, że ci, co za 
zerwaniem z Radą państwa przemawiają, 
nie podają wcale drogi, jaką dalej iść ma
my, i to nawet, gdy na czele artykułu sta
wiają napis: „Co dalej czynić wypada?" 
Gdy tymczasem, skoro już raz Sejm u- 
chwalił rezolueyę, droga zdaje się wytknię
tą, parlamentarnym nawet zwyczajem. Innej 
podobno nie ma, jak pisaliśmy niedawno, 
i żadne koncesye, o jakich mówią, a o 
których nie wiemy, sprowadzić z niej nie 
mogą, bo żądania w rezolucyi zawarte są

K O R E S P O I D H I C Y A  C Z A S U .

W i e d e ń  18 maja.

#  N ie ma więc jo ś  ministerstwa mieszczań
skiego. Otóż to sytoaoya, jak ją  tu pojmują. W szy
scy ministrowie, którzy dotąd nie mieli jeszcze 
dekoracyj, w szyscy, nie wyjmując poczciwego 
Brestla, otrzymali takowe, i powoli przyzwycza
jają się do karyery urzędniczej. Gdy zostali m i
nistrami, mundur urzędniczy zdawał im się  nie 
znośnym; dziś im jakoś dobrze w tych mundu
rach, i nie pomijają też żadnej sposobności, aby 
w nich się pokazać. A mężowie ci byli kiedyś 
dumą liberalnych, którzy po ukonstytuowaniu się  
ministerstwa marzyli już o rządzie pnrytańskim i
0 stosunkach amerykańskich. Demokraci tutejsi 
grubo się pomylili, a  przy każdej nowej sztuczce 
biurokratycznej obecnych ministrów pytają się 
oni, czyż to są ci sami mężowie, którym podczas 
obrad nad ustawami wyaaaaiowemi konie z po
wozu wyprzęgano. Zmienimy się czasy; dziś szpa
da, którą z tak wieikiem upodobaniem noszą, za
kreśliła między nimi, a  ludem, granicę, która 
nie dozwala wzajemnego zbliżenia się. 1 za cóż, 
zapytać się wolno bezstronnie, rząd obecny otrzy
mał przy zamknięciu sesyi ordery, jakoby w u- 
znaniu zasług? Może dlatego, że Niemcy rozeszli 
się nieukontentowani z powodu zupełnego nieu
względnienia ich życzeń względem wyborów bez
pośrednich, powiększenia liczby posłów i zapro
wadzenia ślabow cywilnych? Może za to, że Po
lacy byli tak rozjątrzonymi z powoda nieuwzglę 
dnienia rezolucyi? Może za to ,że  Słoweńcy czekają 
tylko chwili, aby wraz z Polakami opuścili Radę 
państwa? Albo może za to, że Czesi w zebraniach 
swych ludowych obstawają przy swojem głosząc, 
to z  obecnym rządem nigdy nie wejdą w układy? 
Pytania te, które każdemu bezstronnemu członko
wi się nasuwają, są zarazem najwierniejszym o- 
brazem położenia. Tak dalej nie pójdzie; kompro
misu potrzeba, jeżeli sytuaoya ma być znośoą i 
trwałą. Nieuwzględnienie życzeń narodowości ka
rze się srogo, jak uczy historya; wszakże i p. 
Scbmerling żartował sobie z Węgrów, i cóż się 
stało z jego systemem?

Między projektami adresowemi, nad któremi 
Izba poselska w Peszcie obradować będzie, znaj
duje się projekt M i l e  t i c z a ,  którego żaden z 
dzienników węgierskich dotąd nie ogłosił. Jestem  
w położeniu udzielić wam osnowy tego projektu 
federali8tyczuego, który właściwie jest węgierskim  
programem narodowościowym. Projekt kładzie na
cisk na „rozpacz szerzącą się między Słowianami 
we Węgrzech", wyprowadzająo ztąd konieczność 
zmienienia podstawy prawnopaństwowej, która 
„sama przez się słaba, podkopywaną zostaje nie; 
zliczonemi podziemnemi kupałami" Projekt staje 
w obronie Czechów, utrzymując, że tylko wolny 
wybór wiąże Czechy z Austryą, i dla tego 
ze stanowiska prawnego zawieszenie ich konsty- 
tucyi nie da się usprawiedliwić Znajduje się też 
tam wzmianka p niezadowoleniu Polaków i o ich 
gotowości do wystąpienia z Rady państwa. Panu 
je zatem ogólne nieukontentowanie q Słowian, 
tak że z czasem katastrofa stanie się nieodzowną.

Dowiaduję się właśnie, że metylko ministrowie 
otrzymali ordery, ale i posłowie ministeryalni 
którzy się  odznaczyli uporozywem milczeniem ale 
konsekwentnem głosowaniem za rządem. ’

W i e d e ń  18 maja.

— r. Rezultat wyborów pierwotnych, w Bawa
ry i, z których pojutrze mają wyjść wybory do 
Izby deputowanych, ma rozleglejsze niż lokalne 
znaczenie i sprawił tu dość mocne wrażenie. Li- 
ezono tu bowiem bez uwzględnienia okoliozności
1 pobudek na pewien rodzaj manifestacyi przeoiw- 
pruskiej. Pierwsze to bowiem wybory od czasów 
wojny r. 1866, a miały one służyć za wskazów
kę, jak dalece będzie można liczyć w opinii pu-

to prawa, o jakie się kraj dopomina, do I blicznej w Bawaryi na możność utworzenia zwią- 
których nazwa koncesyj zastosować się zkn P**8tw południowo niemieckich. Tymczasem 
nawet nie może. większość wyborców liczy się^do stronnictwa tak

zwanego narodowo liberalnego, które przechyla 
się ku Prusom, raz ze względu na jedność Nie
miec i w obawie odosobnienia na przypadek star
cia się Francyi z Prnsami, dragi raz pomimo 
niechęci ku militarnemu i fiskalnemu urządzeniu 
Prus, stronnictwo to nie może oglądać się na Au- 
stryę, a mniema, że pod naciskiem prądu wolne
go z południa, system rządowy praski z.czasem  
zachwiać Bię musi. Dla tego ladzie bezstronni i 
niezaślepieni wcale się tutaj nie gorszą ani się 
też nie dziwią, że taki jest wypadek wyborów; 
wszelako w tutejszych sferach rządowych z wy
jątkiem  kanclerza panuje dotąd jakieś niewytłu
maczone zagrzężuięcie w uprzedzeniach i jakąś 
wiara w politykę uczuciową i w tradycye przy- 
jażai bawarsko austryackiej, słowem żywią się 
tu jeszcze ogryzkami polityki pogrzebanego Bun
destagu. Dla krajów zaniemieckicb monarchii 
austryackiej leży w tych wyborach nowy dowód, 
że Austrya nie może się już kusić j o odzyskanie 
dawnego stanowiska w Niemczech. Zwolna też 
wyrodzić się musi przekonanie, które w Peszcie 
znalazło swój wyraz, że wypadki r. 1866 i ich 
następstwa stanowią zupełny przedział między 
starą  a nową AuBtryą. Powiedziano też w Peszcie, 
że nie myślą pracować nad odzyskaniem dla An- 
stryi straconego stanowiska, tudzież wyrażono się 
w duchu bezwzględnie pokojowym, a wybory 
przyszłe w Paryżu utwierdzą jeszcze pewnie to 
mniemanie.

Zjazd Lekarzy i Przyrodników w Krakowie,
W myśl uchwały walnego Zgromadzenia leka

rzy i przyrodników krakowskich, na d. 27 paź
dziernika 1868 r. zapadłćj, obrany na temże Ze
brania „ Wydział gospodarczy Igo Zjazdu lekarzy 
i badaozów przyrody polskich" podaje niaiejszem do 
wiadomości pnblicznćj, że zjazd pierwszy odbę
dzie się w Krakowie we września r. b. i trwać 
będzie dni sześć, począwszy od d. 13 do 18go 
włącznie.

Wydział gospodarczy zapraszając na zjad ten 
lekarzy, aptekarzy, badaczów i miłośników przy
rody polskich, poczyta sobie za miły obowiązek 
dołożyć wszelkich starań, aby szanownym go
ściom uczynić pobyt w naBzym grodzie o ile mo
żna użytecznym i przyjemnym. Cieszy on Bię na 
wzajem nadzieją, że lekarze i przyrodnicy polscy 
licznym udziałem przyczynią się do urzeczywi
stnienia celu podobnych zjazdów, jakim jest: wza
jemne poznanie i pouczanie się w zakresie wszell 
kich gałęzi nauk przyrodniczych i lekarskich, u- 
ważanych tak z bezwzględnego stanowiska umie 
jętności jak  i w zastosowaniu do stosunków i po
trzeb miejscowych.

Oddawna istnieją już w tym celu obmyślone 
zjazdy lekarzy i przyrodników w Niemczech, we 
Francyi a nawet w sąsiednich W ęgrzech; nie 
wątpimy więc, że i u nas zjazdy te, rok rocznie 
w innem miejscu odbywać się mające, okażą się 
równie żywotnemi i pożyteczoemi. W tern przeko
naniu odzywając się do Bzanownych kolegów, o- 
glaszamy jednocześnie równie niektóre ustępy z 
ustawy, jakoteż program zjazdu w tym roku po
raź pierwszy odbyć się mającego.

Przypomnienia z  ustawy.

§ 2. Zjazdy odbywają się co rok w innem 
miejscu.

§ 6 . W ijeżdzie udział mieć m ogą: a) lekarze, 
aptekarze i badacze przyrody jako członkowie-, 
b) inni miłośnicy nauk przyrodniczych jako ucze
stnicy.

§ 8 . Członek zgromadzenia ma prawo: o) przed
stawiać prace nstuie lub piśmiennie; b) należeć 
do obrad i uchwał; c) mieć udział w wycieczkach 
i wszelkich spólnych zajęciach; d) otrzymać e- 
gzemplarz sprawozdania. Uczestnikom służą dwa 
ostatnie prawa.

§ 8 . Pragnący być członkami lub uczestnikami 
zjazdu winni się zgłosić najpó£ni6j na 2  tygo 
dnie przed rozpoczęciem zjazdu do Wydziału go 
spodarczego; wszakże zgłoszenia się wcześniejsze 
będą wielce pożądane.

§ 9. Każdy członek lub uczestnik winien prze

siać razem ze zgłoszeniem się opłatę w kwocie 
którą Wydział gospodarczy oznacza, na koszta u- 
rządzenia zjazdu i druku sprawozdań, w zamian 
za co otrzymuje bilet wstępny.

§ 10. Pragnący zabrać głos powinien podać na 
piśmie, najdalój na 2  dni przed rozpoczęciem zjaz- 
da, treść swego wykłada.

§ 11 . Członkowie nieobecni mogą się wyrę
czyć w przedstawieniu swych prac sekretarzem 
zjazdn lub członkiem przez siebie wybranym.

§ 12. Goście innćj narodowości będą chętnie 
widziani czy to jako członkowie czy jako ucze
stnicy.

§ 24. Głosować mogą tylko członkowie obecni. 
Program Zjazdu Igo.

1) Na dwa dni przed rozpoczęciem zjazdu Wy
dział gospodarczy urządzi bióro, w którem człon
kowie Wydziału po kolei w godzinach póżnićj o- 
znaczyć się mających zasiadywać będą, a  to w 
celu udzielania przejeżdżającym wyjaśnień, wska
zania mieszkań itp.

Dzień 12 września (niedziela) będzie dniem przy
jęcia i rozmieszczenia gości; wieczorem schadzka 
w ogrodzie Strzeleckim, lub w razie niepogody w 
resursie miejskiój.

2) W poniedziałek 13g© września, o godz. 10 
z rana, zagajenie w sali Towarzystwa naukowego, 
podział na sekeye i proponowanie miejsc przy
szłego zjazdu; o godz. 2 ćj obiad spólny.

3) We wtorek 14go września od godz. lOój do 
południa posiedzenia sekcyjne; obiad spólny, a 
po obiedzie zwidzenie gabinetów uniwersyteckich 
w Kolegium fizycznem.

4) We środę lógo  września zwidzanie zakła
dów w Krzeszowicach i Tęczynkn, todzież zakła
da sztucznego chowa pstrągów w Dubiu.

5) We czwartek 16go września, przed połu- 
■ioiem posiedzenia sekcyjne; po obiedzie zwidzą- 
uie Klinik lub Szpitali i ogrodu Botanicznego, tu
dzież Obserwatoryum astronomicznego i wystawy 
narzędzi i przyrządów chirurgicznych, opasek i 
wyrobów aptekarskich, przez fabrykantów krajo
wych i zagranicznych nadesłać się mających, je 
żeli poczynione w tćj mierze starania odmusą po
żądany skutek; — wieczór w ogrodzie Strzeleckim.

6) W piątek 17go września zrana zwidzanie 
Biblioteki uniwersyteckićj, zbiorów Towarzystwa 
aaukowego, Zakładu technicznego i Muzeum prze
mysłowego; po obiedzie wycieczka do Szwoszo- 
wie, lub według możności do Wieliczki.

7) W sobotę 18go września, posiedzenie ogól
ne, wybór miejsca przyszłego zjazdu; obiad spól
ny pożegnalny.

Opłata § 9tym ustawy zjazdów przewidziana, 
wynosić będzie. 3 złr. w. a.

Jeżeli, jakby o tern sądzić należało, szanowne 
zarządy kolei żelaznych zechcą obniżyć opłatę ja z 
dy dla członków i uczestników odbyć się m ają
cego pierwszego zjazdu w Krakowie, Wydział 
gospodarczy nie omieszka wcześnie ich o tem za
wiadomić.

Kraków d. 18 maja 1869 r.
Dr Majer przewodniczący 

Dr L. Blumenstok sekretarz.

W Y S T A W A  
T ow arzystw a sztuk pięknych

W KRAKOWIE.

(Ciąg dalszy).

br życi» naszego ludu brane temata mają to do- 
serwo Że .zm a8zai% niejako do samodzielnego ob- 
którą » do brania wzorów z pierwszej ręki, 
tostajacv 0?atQra> > człowiek w najbliższym z nią 
* i dość b t08uuk“. Na tem polu wcale świeżem, 
lię rozumie<fate? ’ 8I$ wie,e otrzymać; ma
iwiat, rozkocV arty8ta duchem wniknie w ten 
mnice, i wyda V '9 w odS»dnie jego taje- 
itej poezyi, któraPr*y° b*eCŁOoe w 8zat9 Pr°* 
lię obok arcydzieł swoją umie stawić

wyrobionych pochnd g0  - r *9du natchnionych 
Czuło to wielu nas7^.Kywił,**acy‘ Powszecbnej. 

Izla ich wychodziły 8Z?.„ “ s^ rz y , i % pod pę- 
la tle krajobrazów nr*Vnn^- w,.eńoiao*eg° życia 
óżnych okolic, czy to stenów lD"-i4 cych charakter 
liasczystycb, ozy błotnistych ^ y l?*uyCH*fC,y 
izaju tym znalazły się wcale a ' ro
ihociaż niemożna powiedzieć, żeby t o n y r a r ^

był już takie stanowisko jak niegdyś Flamandy i 
Holendry. Być może, te  kiedyś dojdziemy do te
go i także poszczycimy się naszymi Teniersami, 
Ostadami, Berghemami itd.

Zdaje s ię , ł e  z naszych miejscowych malarzy, 
sądząc z tego co dotąd produkował, i z ozem te 
raz wystąpił, najwięcej ma pociągu do prsedmio 
r u-2 J^ ^nincaego życia p. Aleksander Kotsis 
(z Krakowa). W każdym jego kawałka znać, jak 
punie studiuje lud bliższych siebie okolic. Jego: 
Janas na pastwiska z trzodą, ma wiele oryginalno
ści, chociaż zdawałoby się na pierwszy rzut oka, 
te  to sobie sielanka, jak tyle innych sielanek, 
gdzie wchodzi pasterz lab pasterka i stadko bia
łych owieczek. Tymczasem poznasz tu naturę stu
diowaną w pierwowzorze. Ten marzący JuhaBik 
woale nie ma nic konwencyonalnego, ehociaż postać 
jego malownicza i szlachetna, a w oczach czytasz 
jakby rozkochanie Bię w tej n stóp roztaczającej 
«ię dolinie ujętej w ramy wysokich gór. Głaz o- 
gromny, o który się opiera, i ten nawet z  natury 
studiowany. W oddaniu krajobrazu wiele postąpił 
artysta— dawniej bowiem tę część zw ykle pobie 
żnie traktował; wszakże i tu postać Juhasa naj
więcej nosi śladów starannego wykończenia i szczę
śliwie znalezionego pomysłu. Pies nie szczególniej 
się udał; a o. Jlc pierwsze plany krajobrazu z  prs- 
cyzyą i znajomością wykonane, o tyle dalsze mniej 
zadawalniają, mianowicie pod względem kolorytu. 
J^et eoś ołowianego, brąk tej powietrznej poezyi, 
tego uroku, który nie da się nabyć najusilniejsze-

Uchwała nadzoru Towarzystwa ku wspieraniu mo
ralnych interesów ludności polskiśj pod panowa

niem pruskiśm, objaśniająca ustawy.

Prace Towarzystwa dzielą się stósownie do u- 
staw na zewnętrzne i wewnętrzne.

N a  z e w n ą t r z  
Towarzystwo staw ać będzie drogą prasy i pu

blicznego występowania w obronie narodowości 
polskiój, a środkami koostytucyjnemi starać się 
będzie o uznanie i równouprawnienie narodowo
ści polskićj pod panowaniem pruskićm tak w u- 
stawie jak  w praktyce.

N a  w e w n ą t r z  
Towarzystwo wspierać i rozpowszechniać be- 

dzie pożyteczne i tanie pisma i wydawnictwa 
polskie przez konkurs i hurtowe zakupywanie.

^złonkowie Towarzystwa mają obowiązek wpły- 
wać na wzrost i pomyślność towarzystw mają
cych oświatę, obyczajność i oszczędność na celu, 
tak samo na Towarzystwa czeladzi rzemieślni- 
czćj, łączące naukę z przyzwoitą zabawą. 

Członkowie Towarzystwa mają obowiązek sta

tui Btudiami, lecz musi wyjść z daszy malarza, 
jak ta mgła w poranku majowym, która ty le cza
rodziejskich efektów umie nieraz rozsypać na o- 
kolieę, że kiedy zniknie, dziwisz się co cię tak 
mogło zachwycić.  ̂ :

Drugi obrazek tegoż m alarza:.N iedziela Zielna,
wyobraża małą dziewczynkę Góralkę siedzącą na 
progu kruchty kościelnej z ogromnym snopkiem  
ziela, które zwykle niosą wieśniacy do święcenia. 
Pomysł wyborny 1—  ta wyniedzielaiona dziewczyn  
k a, z wyrazem radośoi malującym się  w twarzy, 
że się tak wystroiła, że i oua należeć będzie do 
uroczystości kościelnej —  ten widoczek w ramach 
drzwi kośeiplnych pokazujący zdążające wieśnia- 
ctwo na nabożeństwo — nieocenione i wdzięczne 
dla pędzla motywa; atoli całość nie robi miłego 
wrażenia. Kłaozaste płowe włosy spadające po o- 
bu bokach głow y Góralki pękatej i szpetnej, nie 
rysami, lecz płaską pospolitością ,— oto przyczy
na niesympatyozoośoi. Pospolitość a prawda, to 
nie synonimy. Gdybyśmy przestawali na tem, co 
jest w naturze, obeszlibyśmy się bez poetów, rzeź
biarzy, malarzy itp ., lecz, że mamy w yższe pra
gnienia, wynika ta główna zasada, że każda rzecz 
wzięta z życia powszedniego, z otaczającej nas 
natury, skoro przejdzie przez ręce artysty, powin
na tracić swoją pospolitość, i być odbiciem się tej 
myśli, która po drugi raz daje życie.

O tym głównym warunku zapominają ozęsto 
malarze, którym s ię  zdaje, że dość jest oddać to, 
co się  w idzi, choćby z całą surowizną banalnej

pospolitości, a  już będzie twór artystyczny; atoli 
mylą się: tylko to ma prawo nazywać się utwo 
rem artysty, co nosi piętno jakiejś myśli, która 
w wyższości swojej muBi się oblec i w odpowie- 
due kształty.

W powyższym rodzaju z wieśniaczego życia, dał 
p. Lipiński (z Krakowa) scenę wyżynku. Tłum o- 
choczych wieśaiaków z okolic Krakowa zbliża się 
z wieńcami, w wesołych przy muzyce poskokacb, 
do ganku dworskiego, gdzie na przyjęcie ich wy
szedł tak zwany: właściciel większej posiadłości, 
niegdyś dziedziczny pan. Znać to w nieśmiałej 
jego postawie. Czy tę myśl miał malarz w przed 
stawieniu tej figury? Być może; ale widok jej nie 
sprawia wcale dobrego efektu. Oko ucieka od 
tego ganku, a woli się przenieść w ten różnobar
wny tłok, gdzie tak zamaszyście kręcą się pa
robcy z dziewczętami. Wiele tu życia; jest ruchj 
jest charakter, są pozy niewyszukane, uaturalue^ 
a o te najwięcej ta  idzie, zwłaszcza, że podobne 
sceny nie raz już były malowane. Koloryt nieco 
za jaskraw y,, ja k  w kalejdoskopie 77  magia cie
nia rzucona trafnie mogła była przyćmić nieco te 
jaskrawości. Młody ten malarz jakby się dosta 
pod dobrych mistrzów, przy wrodzonym darz< 
rozwinąłby się na pociechę i chlubę naszej sztuki 

To samo da się powiedzieć o p. Jaroszyńskim 
(z K rakow a), który od lat kilku zwraca na sie
bie uwagę przez szybki postęp, choć nie ma in
nego mistrza, tylko swoją usilność i zapał do s ta 
diów z natury; na tej drodze, gdzie wszystko sam

sobie zdobywać musi, łamie tadności, i coraz wię
cej zadawalające wychodzą z pod jego pędzla 
kompozycye.

W tym roku do obraza swego: Zaniepokojeni 
robotnicy, obrał bardzo dramatyczną chwilę, przed
miot wdzięczny pod każdym względem. Na pierw
szym planie widać grupę wieśniaków i wieśnia
czek, która oderwała się od roboty w polu, a 
wybiegła na wzgórek, aby się przypatrzyć licznym 
szeregom wojska ciągnącego o podał, drugim brze
giem doliny, kędy prowadzi bity gościeniee. Ko
lumna idzie za kolamną, piechota i konnica, to- 
toczą się armaty, wozy amunicyjne — bagaże; że 
prawie nie ma 1111 końca... Tylko na wojnę idzie 
wojsko tym szykiem... Zrozumiała to kupka przy
patrujących się wieśniaków, i widok ten na twa
rzach ich wyciska smutek, przerażenie, trwogę — 
kobiety ręce łamią — starzec posępnie zwiesił gło
wę i patrzy w ziemię... Jednakże na pierwsze 
wejrzenie nie odraza można sobie zdać sprawę z 
tego, co wyrażone na obrazie... W oddalenin po
strzegasz słup dymu, i jesteś pewny, że ludzie ci 
zobaczywszy zwiastuna pożaru, Okazują takie pouiię- 
szanie; tego tylko nie umiesz Bobie wytłumaczyć, 
dla czego oczy ich patrzą w innym kierunku... 
Idąc tedy za kierunkiem ócz, dopiero przybhżyw- 
szy się, rozpoznajesz przyczynę owego przestra
chu... Wojsko będące w oddaleniu niknie w ca
łości obrazu, gdzie mocniej występujące przed
mioty wprzód zajmują uwagę widza.

J est to  pon iekąd  uchybieniem w kompozycyi,
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rać się o to, aby młodzież od nich zawisła, od 
dawała się naukom specyalnym i praktycznym 
zawodom handlu i przemyśla.

Towarzystwo rozciągnie swój wpływ na wycho
wanie młodzieży klas roboczych i na wykształce
nie rzemieślników, lada wiejskiego i gospodarzy 
włościańskich. W tym cela zachęcać będzie Polki 
do zakładania ochronek po wsiach i miastecz 
kaeb, gdzieby dzieci pod dozorem uezciwćj i od
powiednio wykształconćj ochroniarki znalazły o- 
piekę i nankę w czasie, kiedy ich matki do ro
boty idą, a starsze dziewczęta pouczenie w rę
cznych robotach i zachętę do cnót domowych. 

'Właścicieli zaś wiejskich i wszystkich ładzi mo
żniejszych i wyższćj inteligencyi zachęcać będzie 
Towarzystwo:

1) aby czuwali nad elementarnemi szkołami i 
nad obyczajaością młodzieży elementarnćj, przy- 
tem starali się, iżby dzieci polskie pobierały na 
ukę w ojczystym języka i miały potrzeboe książ
ki i materyały do pisania;

2) aby zakładali po wsiach i miasteczkach czy
telnie a po parafiach biblioteczki i Towarzystwa 
gospodarzy włościańskich i pomagali tymże w 
zaprowadzania ulepszonego gospodarstwa;

3) aby wspierali duchowieństwo w krzewienia 
religii i cnót chrześciańskieh a mianowicie w za
prowadzania, i popierania Towarzystw wstrzemię
źliwości i wszelkiemi możliwemi sposobami pod
nosili cś wiatę, obyczajność i dobrobyt wszyst
kich klas spółeczeńitwa polskiego.

Towarzystwo wynagradzać będzie dłagoletnią 
i nieposzlakowaną słażbę, przykładne gospodar
stwo włościańskie i wzorową pracę rzemieślników 
listami pochwaloemi i darami pieniętnemi w mia
rę środków swoich.

N a d z ó r .
Donimirski, Dr. Szuman, I. Łyskowski, M. Jac
kowski, L. Czarliński, E . Jackowski, Radkitwicz, 
hr. Sierakowski, Ą. Moszczeński, J . lłowiecki, Da
nielewski, Slaski z Trzsbcza kasy er Towarzy

stwa.

Wiedeń 19 maja. Jak wiadomo, w sejmie
węgierskim pięć wniesiono projektów adresowych 
w odpowiedzi na ostatnią mowę tronową, jaką 
N. Pan zamknął ostataią kadencyę sejmn peszteń- 
skiego. W Izbie poselskiej toczyć się będą obra
dy nad czterema projektami, a mianowicie proje 
ktem większości (tj. stronnictwa Deaka), proje
ktem lewicy umiarkowanej (stronnictwa Tisza- 
Gbiczy), projektem lewicy skrajuej (stronnictwa 
M adarasza), wreszcie projektem odcienia słoweń- 
saiego (Militicza); swoją drogą Izba magnacka 
jnż uchw aliła odrębny adres do N. Pana. W mia
rę , jak nam miejsce pozwoli, streszczać będzie
my wszystkie te adresy, dziś nmieszczamy naj
ważniejszy, bo projekt stronnictwa Deaka:

P r o j e k t  a d r e s u  k o m i s y i  a d r e s o w e j  
s ej  m a  w ę g i e r s k i e g o ,  odczytany na posie
dzenia Izby niższej z dnia 13 b. m. opiewa jak 
następuje:

Wasza Ces. i Król. Apostolska Mościł
Dowiedzieliśmy się z radością z najwyższej 

mowy od trona Waszej Ces. i Król. Mości, ie 
możemy szybko i energicznie zwrócić awagę ca
łego naroda na wielkie dzieło wewnętrznego prze
obrażenia.

My jesteśmy także przekonani, ie  dachowy i 
materyalay rozwój naroda jest nieodzownym wa
runkiem dobrobytu krają i najbezpieczniejszą pod
porą naszej konstytucyjnej wolności.

Czujemy niedostatki, którym dotąd z powoda 
nieprzychylnych okoliczności zapobiedz nie by
liśmy w stanie. Znamy wymagania czasa, których 
nie możemy nieawzględnić i przejęci aczuciem 
konieczności stosownych reform, poczytujemy to 
za nasz święty obowiązek, ażeby teraz, położy
wszy podstawę do reform wewnętrznych przez 
załatwienie dawniejszych kwestyj na pola prawno 
państwowem, zwrócić nasze prace ustawodawcze 
niezwłocznie do odpowiednich czasowi reform. Te 
pnnkta wewnętrznych reform, które w najwyższej 
mowie od trona Waszej Ces. i Król. Mości są 
przytoczooe, zawierają także przedmioty, których 
załatwienie odpowiednie jest życzeniom naroda.

Potrzeba rozstrzygnąć te sprawy jak najprę
dzej , i nie będziemy zwlekać obrad nad temi 
przedmiotami, mając przy tych obradach na oka 
możliwe podniesienie dobrobytu naroda, socyalne 
potrzeby kraju i połączone a nierozdzieloe inte- 
resa porządku i wolności.

Czcimy przeszłość i wspomnienia ojczyzny. Ale 
pomimo tej czci nie będziemy obstawać przy in- 
stytncyacb, które mogły być dawniej stosowne i 
potrzebne ale dziś stoją na przeszkodzie ogólne- 
ma dobra konstytucyjnemu rozwojowi krają.

Ważne kwestye wymienione w mowie od trona 
zajmą wiele czasa i będą wymagać ciężkiej pra
cy. Ale ustawodawstwo mnsi oprócz tych jeszcze 
i na wiele innych ważnych kwestyj zwrócić awagę.

W ciąga czasa nasuną nam się zapewnie po-

jeieli to, co ma w.niej grać rolę, kale się szukać.
Tegoż malarza jest jeszcze: Polowanie na wilka 

w stepie. Zwierz ten sforsowany przez charty 
zwolnił biega — dopędza go konny myśliwiec, i 
mierzy z pistoletu, żeby go dobić. Akcya ta wy
dana w sposób dość ożywiony; wszakże podobne 
motywa są już tak obrobione i wyczerpane, że 
trzeba szukać orginalniejszej strony, żeby to za- 
jęło.

„Sobótki" p. Kostrzewskiego (z Warszawy) są 
krajobrazem, w którym palenie ogni w wilię Sw. 
Jana, i skaczące chłopcy przez płomień tworzą 
małoznaczący stafaż. Motywom to było jnż brane 
nieraz, a że jest bardzo dobre dia malarza lubią
cego nocne efekta, więc po p. Kostrzewskim spo
dziewaliśmy się utworu, któryby nosił wybitny 
charakter tego starożytnego lodowego obrzędu. 
Artysta miał, ta pole rozpuścić skrzydła fantazyi, 
i nie dozwolić pierwszemu lepszemu powiedzieć: 
ja  widywałem lepszą sobótkę.

Kopia z Murilla: Chłopcy grający w kostki, zro
biona przez Bogackiego (w Wiednia), wcale oda- 
tna, bo zachowała charakter oryginała. Że dobra 
kopia wynagrodzić mole oryginalny utwór, nie ze- 
wszystkiem adatoy, nic pewniejszego.

P. Sypniewski (z Warszawy) przysłał dość 
spory obraz, do którego dostarczyłam przedmiotu 
Konrad W aleorod. Jest toj ten astęp, kiedy Aldo
na zabiega drogę odjeżdżającemu Konradowi w 
towarzystwie Halbaua... Pokazanie się Aldony ma 
siało być nagłe, bo i koń się przestraszył, a Kon
rad jeszcze więcej — i zaiste było się czego zmię-

dobne kwestye, i będziemy musieli objąć je na- 
szemi uchwałami.

Jesteśmy przekonani, że prawny związek, któ
ry pomiędzy Węgrami z jednej strony, a Kroacyą 
i Sławonią z drugiej, na przeszłym sejmie mocą 
prawno-państwowej ngody przyszedł do skutku i 
istotnie w życie wstąpił, zostanie tern ściślej spo
jony przez braterskie współdziałanie, jakiego na 
sze wspólne sprawy wymagają. Czujemy wszyscy 
potrzebę wspólnego działania i będziemy się sta
rali połączonemi siłami i połączoną czynnością o 
podniesienie ogólnego dobra naszej ojczyzny.

Nie możemy niewspomnieć przed Waszą Ces. 
i Król. Mością z zupełnem zaufaniem o teraźniej
szym stanie Pogranicza wojskowego. Nie alega 
żadnej wątpliwości, że Pogranicze wojskowe na 
leży do obszaru korony węgierskiej. Jedna część 
pogranicza należy bezpośrednio do Węgier, druga 
bezpośrednio do Kroacyi i Sławonii. Na Pograniczu 
istoieje jednak jeszcze zawsze pewna instytucya z 
dawniejszych czasów, która z jednej'strcny pod obe- 
cnemi warunkami nie jest odpowiedaią, z drugiej 
strony zaś stoi wprost w sprzeczności z naszemi 
ustawami, które ciężary obowiązku służby wojen- 
nej i dobrodziejstwa na wszystkich obywateli za
równo rozciągają. Nie wątpimy, ie  przeprowa
dzenie tego przeobrażenia jest połączone z liczne- 
mi trudnościami. Wasza Ces. i Król. Mość po
zwolisz nam jednakże mieć nadzieję, ie  Wasza 
Ces. i Król. Mość raczysz zwrócić najłaskawiej 
najwyższą uwagę swoją na usunięcie tych trudno
ści i tym sposobem podasz Wasza Cas. i Król. 
Mość możność, żeby na miejsce istniejących tam
że instytucyj wojskowych, na drodze powolnego 
przeobrażenia weszły tam w życie konstytucyjne 
zasady także w tym kraju korony S. Szczepana, 
a tern samem, żeby zostały spełnione konstytu- 
cyjne życzenia Węgier, Kroacyi i Sławonii.

Uważamy dalej za nasz obowiązek, odwołojąc 
się do §. 66 artykułu ustawy XXX z r. 1868, 
ażeby zabrać głos wobec Waszej Ces. i Król Mu- 
ści o Dalmscyi, która połączona prawie z Kroa- 
cyą do korony węgierskiej należy.

Wypadki wojenne rozerwały przed wieki teo 
faktyczny związek. Wiemy, że przez wieki, które 
upłynęły od czasu tego rozdziała, wiele stosun
ków zupełnie się zmieniło, że wyrobiło się wiele 
nowych interesów, których nie można bezwzglę
dnie usunąć i poświęcić nagłemu napowrot połą
czeniu. Ale ufamy mądrości Waszej Ces. i Król 
Mości, że się jej powiedzie osunąć te trudności i 
z uwzględnieniem praw i interesów odnośoycb 
krajów rozwiązać także i tę kwestyę ku ogólne
mu zadowoleniu.

Z radością dowiedzieliśmy się z najwyższej mo
wy od tronu Waszej Ces. i Król. Mości, że przy
jacielskie stosunki z obcemi mocarstwami każą 
aię z pewnością spodziewać, że pokój i nadal zo
stanie otrzymany.

My także życzymy sobie pokoja, gdyż wojna 
jest zawsze trudną i smatną koniecznością, a bło
gosławieństwo pokoja przyczynia się do rozkwitu 
krajów, szczególnie w naszem położenia, gdzie 
stosowny porządek naszych spraw wewnętrznych 
i ta oszczędność, która jest potrzebną w naszym 
ladzie i systemie podatkowym, mogą być wyko
nane tylko w czasach pokoju.

Racz Wasza Ces. i Król. Mość przyjąć pełne 
czci wyrazy naszej najserdeczniejszej wdzięczności, 
za tę ojcowską troskliwość około nienaruszonego 
zachowania naszej konstytncyi i około zgodnego 
z życzeniami kraju rozwoju wewnętrznego naszej 
ojczyzny, jaką Wasza Ces. i Król. Mość wyrazić 
raczyłeś w mowie tronowej.

My z naszej strony jako deputowani, poczytu
jemy to za nasz iw. obowiązek, pracować z nie
zmordowaną pilnością ku temu, aby ojcowskie 
zamiary Waszej Ces. i Król. Mości dla dobra oj
czyzny jak najśpieBzniej się spełniły i błogosła
wione wydały owoce.

— Pralka Politik z wielkim zamachem podaje 
artykuł o br. G o ł u e h o w a k i m ;  wywód długi, 
treść krótka i nie nowa. Mniejsza zresztą o to, co 
pisze Politik o osobie byłego namiestoika gali
cyjskiego, lecz odeprzeć musimy, jakoby Czas nie 
dawno donosił, że nominacya hr. Gołuchowskie- 
go na namiestnika jest zapewnioną. Czas tego 
wcale nie donosił, i prosilibyśmy o wykazanie nam 
numeru, w którym eoś podobnego się mieściło.

— Pól urzędowa W. Abendpost podaje następu
jące oświadczenie:

„Kilka dzienników prowincyonaloych otrzymało 
wiadomość, że pierwszy zarys mowy tronowej za
wierał ustęp dotyczący spraw niemieckich, który 
późuirj wyrzucono. Podanie t j nie jest uzasadnio
ne. Ustęp w mowie tronowej dotyczący polityki 
zagranicznej nie uległ zmianie."

Do oświadczenia lego parę uwag dołączamy. 
Dzienniki doniosły były, że kilka nstępó it w mo
wie tronowej uległo zmianie, a mianowicie ustęp 
o polityce zagranicznej i ostęp o stosunkach we
wnętrznych co do sprawy czeskiej i galicyjskiej, 
który to ostatni ustęp miał być nadzwyczaj po
jednawczym. W. Abendpost zaprzecza tylko wia
domości o ustępie odnośnym do polityki z a g r a  
n i e ś n e j ;  zdawałoby się zatem, że doniesienia

szać na widok pięknej Litwinki robiącej giest tak 
traiczny, jak aktorka na deskach bardzo podrzęd
nego teatru... Te gwałtowne sytaacye nie zawsze 
dają się wytłumaczyć pedobuemi kontorsyami...

Drugi obraz tegoż artysty, wcale ładny, na oko, 
rzedstawiać ma: Świtezianki nęeące swemi wdzię- 
ami marzycieli — i rzeczywiście postarały się, 

żeby ile można najmniej je ukrywać. Z ttm wszy- 
stkiem podejrzany to oryginał— i molnaby zało
żyć się, że trzy te panie figurowały już kiedyś jako 
Cbaryty...

Nie mogę przemilczeć jeszcze małego obrazka 
p. Łaszczyńskiego (z Monachium), kióry przedsta
wia noc, ale noc zieloną; dla harmonii kolorytu 
kochankowie widać pozielenieli z miłości, a woje
woda, który ich chce zastrzelić, z zazdrości. Po
mysł ten wzięty z Mickiewiczowskiej Ballady: 
Czaty nie jest żle wykonany w rysunku, jak 
raczej zepsuty przesadoą manierą. Dok. nast.

— ■■ ir.iftftiiv •  -----

Sąd sejmowy
opowiedziany przez naocznego świadka.

(.Przyczynek do dziejów Królestwa Kongresowego.)

(Ciąg dalszy).

Po pierwszych sesyach rozpoczęcia posiedzeń 
Sądu sejmowego, zszedł nagle z tego świata, tehnię-

dzienników co do uBtępu w sprawach wewnętrz
nych — były prawdziwemi.

— Posiedzenia Delegacyj do spraw wspóluycb, 
których termin dotąd nie jest oznaczonym, mają 
s ę dopiero rozpocząć w pierwszej połowie lipca.

Królestwo Polskie.
W lutym r. b. zmarł w Brześcia Litewskim je

den z najgorliwszych prześladowców unii, proto
jerej Bazyl S o ł o w i e w i c z .  W dziennikach ro
syjskich znajdujemy następujące dane o działal
ności zmarłego:

Syn popa ze Słncka, po ukończenia seminaryum, 
naznaczony w r. 1824 parochem do Brześcia Li
tewskiego, zastał w parafii wszystkiego do 30 duBz 
prawosławnych. Po dwóch latach poświęconych 
bronieniu swojej trzody „od sieci unickich i ka
tolickich", Sołowiewicz otrzymał miejsce nauczy
ciela historyi i języka rosyjskiego w miejscowej 
szkole szlacheckiej, znajdującej się pod kierun
kiem ks. Bazylianów. Przedmioty te po raz pier
wszy wprowadzone do wykłada, przedstawiały 
obszerne pole działalności, na nieszczęście, pole 
„zarosłe chwastem polskiego patryttyzmu i fanaty
zmu łacińskiego." Ks. Bazylianie przyjęli nowego 
towarzysza niechętnie, uczniowie patrzyli unń zt 
strachem. Zadanie było trudnem, ale Sołowiewicz 
zręcznie wziął się do działania; wynczył się sam 
języka polskiego a następnie zaczął drugich uczyć 
po rosyjsku. „Wykładając historyę zwracał uwa
gę uczniów na dobroczynne działania rządu ro- 
syjskiego, a jednocześnie z podstępną dobrodu- 
sznością wykazywał krzywdy wyrządzane przez 
Polaków; i tym sposobem nieobudsająo namiętno
ści, dawał sposobność samym uczniom oceniania 
faktów. Zresztą, fakta — odpowiednio zestawione, 
przemawiały same za sobą.u Zjednawszy przychyl
ność dzieci, Sołowiewicz z równąż chytrośoią za
skarbił sobie względy swoich towarzyszy, przez 
nich zaznajomił się z okoliczoeui duchowieństwem 
„» skończyło się na tem, że i księża i  ich parafia
nie zaczęli przechodzić na prawosławie.

Gorliwo misyonarstwo Sołowiewicza, zwróciło 
nań nwagę rządu. W r. 1829 za rozumne zacho
wywanie się wśród róźaowierców i zjednanie sobie 
ogólnego szacunicu, awansował na protojereja. Mia
nowani w r. 1835 dziekanem prawosławnym gu- 
bernii grodzieńskiej i okręgu białostockiego, w r. 
1810 przeniesionym został w tym samym stopnia 
napowrót do Brześcia Litewskiego.— Nekrolog po 
mija milczeniem zasługi i usiłowania zmarłego 
w sprawie zniesienia unii — podnosi tylko fakt, 
że Sołowiewicz pierwszy miał szczęście w r. 1846 
przedstawić Siemiaszce podwładne sobie ducho
wieństwo w ubiorze prawosławnym. Był to z jego 
strony dowód szczególnej gorliwości, bo jak wia 
domo, ówczesne rozporządzenia dozwalały jesz
cze duchownym unickim, zmuszonym do przej
ścia na prawosławie, golić brody i zachować wła
ściwy swój ubiór.

Po przeprowadzeniu zniszczenia unii, Sołowie
wicz, jak zużyte narzędzie, pozostawiony został 
w zapomnienia. Pomimo szczególniejszych wzglę
dów Siemiaszki, Paskiewicza i Murawiewa, pomi
mo, że w r. 1834 przedstawionym był osobiście 
cesarzowi Mikołajowi przez br. Orłowa, jako je
den z najgorliwszych krzewicieli prawosławia, nie 
awansował już nigdy. Na tem samem stanow i
sku dziekana brzesko-litewskiego, na którem ty
siące ludzi podstępem lab gwałtem oderwał od 
wiary ich przodków, oślepły na jedno oko, na 
wpół głuchy, sparaliżowany na obie nogi i lewą 
rękę, po 34 lataeb tępienia śladów katolicyzmu, 
umarł 26 lutego r. b. zaduszony przez astmę. — 
„Oby życie jego — są słowa kończące nekrolog— 
posłużyło za przykład dla jego następców."

Walka kapitału i pracy
wykład publiczny w Krakowie

MSrss JKssroIss h ibeltm .

(Dalszy ciąg.)

Takie rozwiązania Lassalla i jego zwolenników 
mają wiele pozoru i obałamucić mogą umysły, 
niezastanawiające się głębiej nad rzeczą. Pomi
nąwszy niebezpieczeństwo, jakie groziłoby wolności 
politycznej kraju, gdyby rząd takiem posiłkowa
niem pracy masy robotników na cywilne bataliony 
pod swoją komendę zamienił; — pominąwszy nie
sprawiedliwość, aby z podatkow, które kapitaliści 
opłacają, wydawane były wielkie sumy na popie
ranie interesów takiey pracy i wbrew interesom ka
pitału; —- jest jeszcze praktyczne niepodobieństwo 
przeprowadzenia teoryi Lassalistów. W Prusiech 
np. jest 4,000 elementarnych nauczycieli i około 
1,000 pozostałych po nich wdów i sierot. Tym tu 
należy się opieka i pomoc, tamtym podwyższenie 
pensyi, która dziś jest tak mała, że nie odpowiada 
ich ważnemu w spółeczeństwie stanowisku. Rząd 
nie chcąc podwyższyć podatków pod nazwą podat
ku szkolnego, nie jest w możności ani uwolnić

ty apopleksyą, Senator kasztelan Kiciński, który 
lubo był bardzo prawy, godny i wielce poważany, 
lecz nie był zbyt zamożnym, tak, iż przy nastą
pionej nagle śmierci szczupłe bardzo w gotowiznie 
pozostawił fundusze, a te nie były wystarczają- 
cemi do pokrycia wydatków pogrzebu, stosownego 
do jego godności.

Prezes Bieliński, powziąwszy wiadomość o tem 
krytycznem położeniu finansowem jego, przesłał 
z własnych funduszów 3000  złp., upraszając pozo- 
Btałą po ś. p. Kicińskim familię, ażeby takowych 
użyła na pochowanie z przynależną godnością i o- 
kazałością tak zacnego kolegi. Pogrzeb Kicińskie
go odbył się przy licznej asystencyi duchowień
stwa, domów i zakładów kalek i sierot, oraz cał
kowitego grona Senatu a obecnie Sądu sejmowe
go. Wkrótce po Kicińskim zszedł nagle z tego 
świata, również apopleksyą tchnięty, pisarz Sądu 
sejmowego, sędzia apelacyjny Urmowski; nagły 
zgon jego przypisywała publiczność okazanemu nie- 
ukontentowaniu przez prezesa Bielińskiego, a to 
z powodu powolności i niedokładnego wykonywania 
danych mu poleceń. Lecz rozgłoszona i rozszerzo
na wieść w publiczności warszawskiej, jakoby pre
zes Bieliński miał pisarzowi Urmowskiemu jakie 
niezadowolenie swoje oświadczyć, była zupełnie 
mylną i zupełnie niedorzeczną, gdyż Bieliński, lubo 
był bardzo sumiennym i nader punktualnym, a na
wet, powiedzieć można, pedantem w wypełnianiu 
czynności urzędowania, z tem wszystkiem.był bar
dzo wykształconego wychowania, delikatnego uspo
sobienia i nader miłym w obcowaniu, a nadewszy-

dzieci od opłaty szkolnej, co konstytucya pruska 
zapowiedziała, ani podwyższyć pensyj nauczyciel
skich, ani wyznaczyć zapomogi wdowom i siero
tom po zmarłych nauczycielach i wszystkie te cię
żary zwala na gminy, w wyjątkowych tylko przy
padkach ubóstwa jakiej gminy przychodzi jej w 
pomoc środkami rządowemi. Cóż więc powiedzieć
0 4 milionach robotników, czeladzi i służebnych, 
gdyby się ci wszyscy, jako reprezentanci samej 
pracy, pomocy od rządu domagali. Nakładu takie
go kapitaliści samiby nie ponieśli; a gdyby był 
zaprowadzony podatek na pracę, no wszystkich, 
braliby robotnicy to jedną ręką, co drugą wydali, 
z tą różnicą, żeto, co wydali, znacznie uszczupli
łyby kosztowne administracye podatkowe, sądy i 
egzekućye.

Trafnym praktycznym zmysłem pojął te niedo
godności rządowej pomocy Schultze z miasteczka 
Delitsch, • sędzia pozasłużbowy, poseł na sejm pru
ski i parlament północno-niemiecki. Wychodził on
1 zasady, że praca jest organizmem żywotnym, a 
jako taki musi mieć w sobie żywotne siły wzro
stu i rozwoju. Chodzi tylko o to, aby je wydobyć. 
Co się o własnych siłach ostać nie może, ale 
wciąż pomocy i opieki obcej potrzebuje, to albo 
jest niedołężne, albo niepotrzebne i na zniszcze
nie wskazane. Tego o pracy powiedzieć nie można. 
Była dlatego słaba i niedołężna, że była na je
dnostki rozproszona. Skupiona wzróść i podnieść 
się musi w Biłę, znaczenie i potęgę. Jednę rózgę 
każdy nagnie i złamie, pęki rózg po groblach u- 
łożone, wstrzymują natarczywość wód rozhukanych.

Wiedział dalej, że kapitał-tak jest koniecznym 
czynnikiem produkcyi jak praca; że więc walka 
przeciwko kapitałowi, jeżeli nie ma być rabunkiem 
i rozbojem, jest głupstwem;. że zatem nie walczyć

Erzeciwko kapitałowi, ale samemu zdobywać sobie 
apitał należy, aby tym zdobytym kapitałem sta

nąć z innemi kapitałami w konkurencyi. Jeżeli 
jeden robotnik na rok oszczędzi talara, nie wiele 
to znaczy, ale 4 miliony robotników, daje kapitał 
4 milionowy mający stanąć w konkurencyi z mi
lionerami, których jest nie wiele.

Ale od razu 4 miliony robotników na różne 
prowineye, różne zatrudnienia, rzemiosła podzielo
nych, nikt nie połączy; trzeba więc zacząć od 
mniejszych stowarzyszeń, zanim z nich konfedera
cja wszystkich się utworzy. Trzeba zacząć od po
lepszenia doli robotnika, aby bez ogładzania się 
mógł nietylko talara, ale kilka talarów oszczędzić 
na składki i cele robotniczych stowarzyszeń-

Rozpoczął więc dzieło w wielkie następstwa 
płodne stowarzyszeniami kas oszczędności pożyczki. 
Wkładający swój oszczędzony grosz do kasy, brał 
odeń 5 procent, pożyczający z kasy płacił 8 pro
cent, ze superaty 3 procentowej, część szła na 
opędzenie kosztów administracyi kasy, reszta na 
fundusz rezerwowy stający się własnością skład- 
kujących. Kasa taka dwojakiego dopełniała celu, 
oszczędzony pieniądz nie był martwym kapitałem 
ale przynosił właścicielowi procent; następnie za
mieniał się przez pożyczki na kapitał produkcyj
ny, którym można było wyższe procenty zarobić, 
niżeli te, które się do kasy opłacały. Atoli zało
życiel tych kas wiedział, że z razu mianowicie 
wpływy ze składek i z oszczędzonego grosza ze 
strony robotników, będą bardzo małe, i że trzeba 
zachęcić i nierobocze zamożniejsze kasy do skła
dania tam swoich oszczędności. Ale jakież bezpie
czeństwo daje robotnik tym wnioskom m ałych ka-
pitalików ? Żadnego. Otóż, aby to bezpieczeństwo 
stworzyć, zaprowadził zasadę solidarności — że 
wszyscy, całe towarzystwo nietylko kasą ale i 
własną osobą i mieniem, jakie każdy posiada, 
bierze na siebie gwarancyą za każdy grosz do 
kasy wniesiony. Tą zasadą stworzył Schultze kre
dyt, którego dotąd robotnik nie posiadał, i posia
dać jako jednostka nie mógł.

(Dalszy ciąg nastąpi•)
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kowskie odbyło d.- 18go b. m. posiedzenie zwyczajne, 
na którćm Sekretarz atrły  Tow. Dr S c i b o r o w s k i  
odczytał pismo nadesłane z Prezydynm namiestnictwa 
we Lwowie, potwierdzające wybór na Członków To
warzystwa Dra Adryana B a r a n i e c k i e g o  oraz 
Drów Ludwika N a t a n a o n a  i Witolda Jodko N a r -  
k i e w i e z a ,  co zaś do Drów Sewaryna i Ksawerego 
G a ł ę z o w a k i c h  zamieszkałych w Paryżu, zawiado
mienie na póżniój odłożono.

Następnie prof. Dr R o s n e r  podał wypadki spo
strzeżeń własnych i profesora H e b r y  w Wiednia nad 
działaniem kwasu karbolowego, przetwórń leczniczego 
ooraz częśeiój używanego z pożądanym skutkiem; do 
tego dołączył Dr Z a r e w i c z  parę własnych spostrze
żeń, a obecny jako goić na posiedzeniu oknlista 
Dr D o b r z a ń s k i  z Warszawy, mówił o użyoiu tego 
środka w jednćj postaci zapalenia oozn. W końou 
posiedzenia Dr Aleks. K r e m e r  zasięgnął zdania ko
legów co do rozpoznania pewnego przypadku choroby.

—  Wczoraj wieezór odbywała aię druga poufna 
narada członków Rady miejskiój nad reorgaoizacyą 
Magistratu. Głównie brano ha uwagę Btosanek Rady

stko z podwładnymi urzędnikami. Żadnego więc 
nieukontentowania Urmowskiemu nie okazał, a tem 
bardziej jakąkolwiekbądź dał naganę jemu. Lecz 
Urmowski, będąc w podeszłym wieku, słabego 
zdrowia, obarczony niezwykłemi sobie czynnością 
mi, nagle, apopleksyą tknięty, życie zakończył.

W miejsce zeszłego ze świata Urmowskiego za
mianował rząd tojest prezydujący w Radzie Admi
nistracyjnej pisarzem Sądu sejmowego Teodora Pa
prockiego sędziego apelacyjnego, który do końca 
posiedzeń Sądu urząd ten sprawował.

Oprócz ośmiu pod Sąd Bejmowy postanowieniem 
królewskim oddanych, było jeszcze bardzo wiele in
nych osób uwięzionych z powodu ciążącego na nich 
podejrzenia, iż mieli udział w towarzystwie związ
ku patryotycznego. Uwięzieni trzymani byli w kla
sztorze Karmelickim na Lesznie, w klasztorze Pau 
lińskim, w klasztorze Marcinkanek, w pałacu Bry- 
lowskim, w więzieniu policyjnym na ratuszu, oraz 
w więzieniu wojskowym na Placu miasta Warszawy, 
zgoła we wszystkich lokalach, mogących być użytemi 
na więzienia; i te były ich pełne gdyż każdy, co 
był w powinowactwie lub w jakiej przyjaźni z oskar 
żonymi lub poprzednio uwięzionymi, mógł być zu
pełnie pewny i przygotowany, iż także będzie u- 
więziony. Było zatem uwięzionych wielu obywa
teli, urzędników, oficerów i t  d. Pomiędzy temi 
znąjdowali się: Ziemięcki obywatel województwa 
Kaliskiego deputowany na Sejm, Nemezy Kożu- 
chowski, bibliotekarz Rady stanu; kapitanowie gwar- 
dyi grenadyerów: Bortkiewicz, Kiwerski, Paszko- 
wicz, Majewski i t. d . • • Syn obywatela Ziemięckiego,

miejbfeiój do Magistratu, bo ten z różnych ustępów 
statutn nie da się jednostajnie oznaczyć, tudzież po
trzebę dokladniejszój kontroli, wreszcie udział repre- 
zentacyi miasta w czynnościach Magistratu. Dzień na
stępnego zebrania się nie był jeszcze stale naznaczony 
z powodu innostronnych zajęć wielu członków.

—  W onegdajszćj majówce na Woli, o którćj do
nieśliśmy, wzięły udział tak zwane szkoły główne, 
pierwsza i trzecia, to jest z ulicy Brackiój i z ulicy 
S. Jana. Pod wieczór p. Żółtowski złożył w ręce obu 
dyrektorów 15 sir. dla uczniów, a dyrektorowie prze
znaczyli ten dar na odzież dia ubogich uczniów.

—  Przybył tu znany pisarz warszawski Kazimierz 
Władysław Wojoioki i zamierza dopiero w przyszły 
czwartek stąd wyjechać.

—  Poseł Z y b l i k i e w i c z  przybył do Poznania, 
jak donosi Dziennik Poznański, dla zbadania pru
skich urządzeń hipotecznych, gdyż zamierza wygo
tować projekt ustawy hipotecznćj dla Galicyi.

— Przedstawienie wozorajsze, na doohód oohotni- 
czśj straży ogniowćj komedyi w 3 aktach pp. Bayard 
i Jules de Villy, tłomaczonćj przez p. Franciszka 
Szymanowskiego p. n.: „Mąż na wsi", powiodło się 
bardziój pod względem gry, niż rezultatu materyal- 
nego. Loże parterowe i pierwszo-piętrowe były wpraw
dzie zajęte, lecz za to parter, drugie piętro i galerya 
świeciły pustką. W roli p. Nohan wystąpiła tym ra
zem p. Nowakowska, w roli Pauliny p. Bendówna, 
reszta ról, o He pamiętamy, wykonaną była przez tych 
samych co dawniój artystów, w ogóle bardzo dobnie. 
W końcu przy oklaskach padały bukiety na Sienę.

— Ktoby wiedział co się stało z Władysławem 
S t r y j e ń s k i m  zasłanym w r. 1863 na Sybir, ze 
chce donieść Gazecie Narodowej. Rteczony zesłaniec, 
ranny w powstaniu, leczył się w Olkusza i stam tąi 
wywieziony byj do Władymira a póżnićj miał się 
znajdować w okolicach Tomska.

— Dowiadujemy się, że Towarzystwo oświaty w 
Poznania nabyło na własność powieść ludową p. n. 
„Wytrwałość .w pracy“ od p. Leśuiowakiój, poświę- 
oającćj się oddawna gorliwie tego rodzaju literaturze. 
Jest to jnż trzecie dziełko z kolei, które toż towa
rzystwo od niój nabywa.

—  Właściciele dóbr Lipioa górna w pow. Roba- 
tyńakim dla polepszenia dotacyi stkoły tameoznćj da
rowali 2 morgi gruntu, a obowiązali się dodawać co
rocznie: p. Dez. Tad. Górski 3 koroe zboża i 6 są- 
gów drzows, p. Kar. Górska 6 korcy zboża, p. Juliusz 
Malczewski 30 zlr. W imieniu ioh p. Malozewski we
spół z gromadą przedstawiać ma kandydata na nau
czyciela.

—  We wsi Łazach w Królestwie Polakiem, o dwie 
mile od Miechowa, w dniu 16 maja piło o zakład 
dwóch młodych silnyoh i zdrowych parobczaków na 
przepicie aż do póżnój nocy, dopóki obaj nie padli pra
wie nieżywi. Karczmarz a raczćj propinator pod pod- 
stawionem nazwiskiem szynkujący, dodawał im go
rzałki i okowity, a widząc ioh niemal bez życia, nie 
postarał się nawet o ratunek, pomimo iż nazajutrz 
rano wszyscy starali aię przyjść z niedołężną pomocą. 
O lOój zrana jeden z tych parobków nie ży ł, drugi 
do 9ćj wieczorem się męczył, i dziwna, że wójt gminy 
naprzeciw szynkowni mieszkający, sołtys i starsi go
spodarze widząc okropny stan chorego, błagającego 
ratunkn i lekarza, nie posłali po chirurga o milę do 
Skały. Było to jakby rozmyśloe zabójstwo, aby za
słonić spowinowaconego propinatora, bo chory zezna
niami awojemi mógłby potępić azynkarza i urzędni
ków policyjnych, którzy tolerują po całych nocach 
p rak tyku jące  aię p ijań s tw o , o które dawniój obwi
niano właścicieli ziemskich, zarzucając im rozpajauie 
włościan. Dziś jednak lud wiejski stokroć więcój od
dał się temu haniebnemu nałogowi pod sławioną 
opieką władz rządowych.

—  Piewszy pociąg kolei zelaznćj ze Złoczowa przy
był do Lwowa w poniedziałek.

—  Alfons K z r r  tak mówi w ostatnich swoich 
„ Osach “ o głosowaniu po wszech nem :

Nie należę do tych, co utrzymują, że urny elekto
ralne mają dno podwójne, albo aże banki gier dopu
szczają się oszustw, a to po prostu dla tego, że ani 
rządy ani banki niepotrzebują uciekać się do wybie
gów; jedoe bowiem jak drugie mają w grze swojćj 
takie korzyśoi, że prawie zawsze zapewniają im one 
zwycięstwo. Na cóż zda się oszukiwać, skoro się ma 
„podwójne zero"? Na oo oszukiwać, skoro się ma na 
zawołanie wszystkie zera ?

Wytłumaczę s ię : wielką wadą głosowania powsze
chnego jest to, że nie jest i nie będzie powszechnem, dopó
ki oświata bardziój się nie rozpowszechni. Mała tylko
istnieje liczba rzeczywistych wyborców i kierowników__
potęiue cyfry, które zwiękssają aię dziesięćkroć, sto
kroć samemi tylko zerami — co mówię, które w nie
zliczoną wzrastają oyfrę.

Słusznie rozporządzono, aby zbierać wota w praw
dziwe urny albo w skrzynki elektoralne, zamiast jak 
dawniój zbierano je w stare miski, kapelusze, worki 
od numeruw loteryjnych, jak  to bywało w wielu gmi
nach; tym sposobem bowiem zamyka się drogę pe
wnymi podejrzeniom, których ja woale niepod.ielam. 
Wszelako mimowolnie rozporządzenie to nasunęło mi 
na myśl kuglarzy, którzy mająo się popisywać, biorą 
kubek w lewą rękę, pokazują go publiczności, dzwo
nią weń laseczką, żeby przekonać, że nie ma nic 
w środku, petem pokazują że nie nie mają w kieszeni, 
nic w rękawie. Wszystko to jednak nie przestkadza,

był ua wychowaniu w mieście Dreźnie, gdzie uczę
szczał do tego samego zakładu publicznego nau
kowego, do którego chodził wnuk prezesa Bieliń
skiego a syn kasztelana Bielińskiego. Obadwaj 
chłopcy naradzili i namówili się, ażeby napisać do 
wojewody Bielińskiego, jako prezesa wyznaczonego 
Sądu, prośbę o uwolnienie z więzienia ojca Zie
mięckiego. Młody zatem Ziemięcki, zapewne za po
mocą swoich nauczycieli, napisał w języku francu
skim do prezesa Bielińskiego list stylem zupeł
nie dziecinnym, nader grzeczny i bardzo czuły, 
z prośbą, ażeby miał litość i nie wionie więzionego 
ojca jego uwolnił. Bieliński odebrawszy ten list, 
udzielił o nim wiadomości sekretarzowi swojemu 
prezydyalnemu Bieczyńskiemu. Ten zwrócił uwa
gę jego, iż, ponieważ list ten nadszedł z zagranicy 
i gdy wszelkie korespondeneye, szczególniej z ob
cych krajów nadchodzące, zostają pod dozorem taj
nego bióra pocztowego, z pewnością wnosić należy, 
że list ten był w biorze owem otworzony, i treść 
jego tak Wielkiemu Księciu jako i Nowosilcowowi 
komunikowana; radził przeto prezesowi udzielić 
go w oryginale^ Wielkiemu Księciu z dołączeniem 
do próśb młodego Ziemięckiego, wstawienia się 
swego za uwolnieniem z więzienia ojca, jeżeli prze
ciw uwolnieniu jego nie zachodzą kompromitujące 
i potępiające okoliczności.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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że w tćj samćj chwili w tym samym kubka uniknie 
wasz zegarek, który powierzyliście „artyście" przez 
próżność, choć nie bez obawy, aby się nie zamienił 
w ogon. króliozy.

—  Dnia 19 maja do połndnia pogoda, po południu 
deszez z grzmotami, w późny wieczór ulewa z grzmo
tami i błyskawicą. Termometr od -+■ 9*®7 doszedł do 
-+■ 19°,8 R. Barometr ciągle opada; stan jego o go
dzinie 6ćj rano dnia 20go maja był 327.11 , termo
metru zaś -f- 12°.7 R.° Wiatr zmienny, ostatecznie 
wschodni spokojny.

—  W piątek dnia 21 m aja, Śój Heleny królowćj

Sprawy sądowe.
Proc— Józefa Neczyporowicza i jego bandy.

(Od korespondenta naszego).
Ciąg dalszy

L w ó w  dnia 19 maja.

O kradzież popełnioną w Dobromilu poszlakowa- 
nym jest jako główny sprawca Neczyperowioz, a ja- 
ko współwinna Anna Szepczyńska. W dzień bowiem 
tej kradzieży tj. 34 kwietnia Uk N. jak i 8 . prze
bywali w Dobromilu, w śledztwie zaś twierdzili, że 
byli tam na Wielkanoo, i dopiero, gdy im przedsta
wiono okoliozność tą z wszelkiemi szczegółami przy
snęli, że w istocie 24go kwietnia znajdowali aie w 
Dobromilu. Do miejaea tego przybyli oni pod pozo
rem odebrania na wychowanie Syna krewnyeh Szep- 
ozyńskiej Jana Mikułą; w istocie zaś oclem zrekognos- 
kowania stanowiska, na którem za chwilą Neczyperowicz 
miał złożyć dowody swego taleatu. W dzień ten ti  
24go kwietnia wieczorem Szepczyńska wraz z swym 
przyszłym wyohowankiem wyjechała s Dobromila do 
Przemyśla, gdzie natenczas z N. mieszkała; Neczv- 
perowiozowi zaś przyszła ochota podróż tą trzymUo 
wą Odbyć piechotą, mówiąc: „wy sobie tam jedźcie 
» ja  za wami spacerem pośpieszą*. I  w istocie ra ’ 
no z objeżdżającą Szepczyńską, N. opuścił dom Mi- 
kułow, i dopiero nad ranem 25 t. m. zdażvł Ha 
Przemyśla. Przed tą  kradzieżą Neczyperowioz miał 
aię bardzo biedno, żył skromnie a ubierał sie jeszcze 
skromniej, po kradzieży zaś zmienia sią nagle cała

PilnUje W amUta> P°«»yn* robić mniejsze lub większe przejażdżki, a między inue-
e.d2ie 80bie kQPił nowe ubranie, a 

Szepczyńska materyą na dwie suknie, chustką zai  ! „  1 wiele, innych jeszcze drobiazgów. Wpraw- 
orne Neczyp. tłomaczy] się, że w Przemyślu posia
dała Szepczyńska swoich pieniędzy 385 złr. (Szep- 

twierdzi, że Neczyperowioz posiadał 500 do 
ten jednik te  nie m ote na tadną 

zasłngiwać wiarą. Wkrótce potem Neczyperowicz wraz 
°Pn8tc«  Przemyśl zupełnie i

j . ą o Lwowa, a stąd przenosi się z miejsca 
na miejsce żyjąc calemi miesiącami z gotowego gro- 
sza, który u N. zdaje sią być niewyczerpanym.

Wydalając się z Przemyśla podaje fałszywe okoli
czności, również i z Dobromila mówiąc, że jedzie na 
Sambor do Cserniowic.

Na wszystkie te zarzuty odpowiada oskarżony: 
W. Sądzie, na daremno Sąd mię męozy, ja  nie wiem 
o niesem. Wszystko jak  widzę jest dla W. Sądu 
podejrzanem.

Również i Szepczyńska nie chce wiedzieć o tej 
kradzieży, a nawet tu poniekąd staje w obronie swe
go exkochanka i twierdzi, że co zrobił, to zrobił o 
esem ona nie wie, ale rączy za to, ie  tego „kawał
ka" Neczyperowicz nie popełnił. Po tej exkuzie za
uważaliśmy po ras pierwszy, że N. łagodniejazem o- 
kiem spoglądał na Szepezyńską, i dał jej do pozna
nia, że jest z niej zadowolnionym.

P. Maryn U n g e h e u e r  mieszkająca z Neozypero- 
wiezem w jednym domu, zeznaje, że ten tu pan 
(wskazując n i  oskarżonego) tradnił sią w Przemyślu 
„profesią", i robił buciki świadkowi i jej córce. 
Przed podróżą do Dobromila pilnował roboty, po po
wrocie już nie tak jak  pierw.

Świadek wie, że oskarżony jeździł do Lwowa, gdzie 
tak sobie jak  i swej żonie różne porobił sprawunki.

P r  z e  w. Jak oni sią przed tern ubierali?
Sw . Tak w oczy muszą powiedzieć, że U  pani 

(oskarżona) dobrej na sobie nie miała spódniczki a 
ten pan, to, Boże odpuść... lepiej aie mówić.

O n u f r y  M i k n ł a  mieszczan z Dobromila, a brat 
Szepczyńskiej, opowiada, że w trzeci dzień Świąt 
Wielkanocnych przybył Neczyperowicz wraz z Szep
czyńską do Dobromila. Neczyperowicz wyglądał jak 
.szlachcic" i nie choiał ze świadkiem ani mówić. 
Szepczyńska dopominała sią tutaj o spłatą z gruntu, 
mówiąc, że jej narzeczony posiada swoich kilka reń- 
,k l®h> * M a  aby i ona coś ze swej strony wniosła, 
L : . A Celn z,lożen>* j*kiej kantyny. W skutek tego 
w adek wręczył siostrze 10 złr. Gdym jej dał tą 

dziesiątką 8łow,  świadka— odezwała się do
J i r tr‘ : Jo8teś bied“y» daj nam jednego z twych 
Chłopców na wychowanie. -  Bierz sobie którego

8'9 “  t0 » m*m ich “* tyle. Na 
MdM ł.i?1®? “ 5 ? “  8ię 1 odjechali. Z Bukaczowiec
s I e 5 ^ i . t .WKdtk0Wi 510 ałr* W j»ki4 « «  Potem 
milu J t  Wr,z * Neozyperowioaem w Dobro-
w i«a I ‘^ C7 * 8k*J 0dwied*»ł* Mikułów, Neczypero- Wieza widział świadek tylko z daleka iak stał ■ n .
nem kancelistą i mówił z nim za pan brat, ot zwy
czajnie jak pan z panem. *

P r z e  w. Gdzieś był natenczas, gdy kasą okra 
dziono ?

Sw. W domu.
P rz e  w. Kiedyś sią dowiedział o tój kradzieży?
Sw. W kilka dni potem.
P r  ze w. Czy Neosyporowicz bawiąc u siebie wy

chodził gdzie z domu?
S w. Ani kroku, dziesięć razy na to bym przysiągł.
P r  ze w. Porządnie był ubranym.
Sw. To prawda że porządnie, w rękę go nawet 

całowałem.
Świadek zapytany, którego dnia oskarżeni przy

byli do Dobromila, i kiedy odjechali niejasne i sprze 
czne z pierwotnemi swemi zeznaniami daje odpowie 
dzi. Pierwej mówił, że trzeciego dnia świąt Wielkano
cnych przyjechała siostra, a w dni kilka dopiero nad 
jechał Necsyporowicz, poozem w niedzielę przewo
dnią (pierwszą po Wielkanocy (j. 24 kwietnia 1865) 
razem się oddalili, dziś zaś twierdzi, że oboje oskar
żeni przybyli razem 3go dnia świąt Wielkanocnyoh 
i zabawiwszy dwa dni, oddalili sią do Przemyśla.

Kubek w kubek tak samo mówi żona świadka An
na Mikulina, co powodąje o. k. prokuratoryę do 
postawienia wniosku, aby świadków niesaprsyaiągać, 
zeznania ich bowiem pozbawione są wiarogodności, i 
noszą na sobie cechy obcego wpływu. Sąd przychyla 
się do wniosku o. k. prokuratoryi.

Następnie odczytano kilkanaście protokółów odno
szących sią do tćj kradzieży, z których się okazuje, 
że kradzież ta popełnioną była z nadzwyczajną śmia
łością, a dopuścić się jćj musiało kilka złoczyńców, 
na jednego bowiem lub na dwóoh byłaby ona dzie
łem więcćj niż Herkuleaowem. Protokóły te episane 
są wyłącznie w języku niemieekim.

Gospodarz u którego N. mieszkał w Przemyślu, 
mówi, że oskarżeni nie w najlepszych zostawali sto
sunkach pieniężnych, tak dalece, że nie byli w sta
nie regularnie z czynszu sią wypłacać.

Następnie przeohodsi sąd do 3go faktu tj. rabunku 
dokokonanego w Pasiekach Zubrzyckich na osobie p. 
Jędrzeja Dścińskiego.

W nocy z 19go na 20 października 1865 wpadło 
na zamknięte podwórze folwarku należąoego do Ję
drzeja Dścińskiego w Pasiekach zubrsycldoh 8 do 12 
osób, a podparłszy drzwi od stajni, gdzie paroboy 
spali, tudzież zatarasowawszy psią budę drsewem i 
darniem, wyrwali okno do pokoju Jędrzeja Uścińskie- 
go i wtedy tym otworem wpadło trzech ludzi uzbro
jonych w pałki do tego pokoju, gdzie spiąoy p. 0 - 
ścióski usłyszawszy jakiś szelest, wstał zaraz z łóżka 
i szedł ku oknu. W tern schwyciło go dwóoh napa
stników za gardło, powaliło na sofę pod oknem sto
jącą, trzeci zaś mokrą szmatą zapyohał mu usta, po- 
czćm związali mu sznurem ręoe tudzież i nogi i tak 
związanego obrócili twarzą do soiy, i do tego przy
kryli kołdrą, bojąc się by tenże którego z złoczyń
ców nie poznał. Przy tern wiązaniu jęozał napadnię 
ty i prosił by mu życie darowano, lecz rabusie nie 
zważając na jego jęki pytali się, gdsie ma pieniądze? 
W drngim pokoju spała gospodyni p. Dścińskiego 
Teodora Gapikowa, która usłyszawszy jęki Dścińskiego 
usiłow ała umknąć przez okno, ale tu na dworze sta
ło już 2  ludzi, którzy kazali aią jćj wracać, po- 
czem napadło na nią kilku rabusiów związali ją 
pierzyną nakryli. Wtedy dopiero zaświecili rabu.ie 
świecę, którą z sobą przynieśli, i zabrali z szafki p. 
Uścińskiego następujące rzeczy: 30 akcyj Karola 
Ludwika po 200 złr.; 287 złr. 50 kr. kuponami od 
tych obligacyj, 274 słr. 75 banknotami, 1*112 sztuk 
dukatów hol. i 19 duk. auatr. 5 • 6 sznurków kora
li, zegarek srebrny cylindrowy i 2 pierścionki, przez 
co mu szkodę w kwocie 12.301 d r . 55 ent, w. a 
wyrządzono.

P r  ze w. (do Neczyporowiosa) O popełnieniu tego 
rabunku jesteś prawnie poszlakowanym.

Osk. O tern rabunku nie nie wiem. 
Przewodniczący przedstawia mu, że właśnie -  

ym czasie gdy rabunek popełniono, oskarżony prze- 
ywał w Bukaczowcach, Ztąd oskarżony często wy- 
lera sią w drogę, a po rabunku, stan jego mająt

kowy tak widocznie aią poprawił, że to ogólną zwró
ciło uwagą, i poczęły odzywać aią głosy, że niepo 
dobna jest, aby do pieniędzy tych N. w uczciwy 
przyszedł sposób. *

Osk. na to odpowiada, że do częstych z domu 
wycieczek przymuszał go interes przedsiębiorstwa ja 
kiemu się poświęcił, i że jeździł po piwo? które w 
bardzo wielkićj ilości w jego traktyerni aię rozcho
dziło.

P r  ze w. Właśnie w czasie gdy rabunek popełnio 
no, przez dwa tygodnie nie było cię w domu, czyś 
i wtedy jeździł po piwo?

O sk. (po namyśle). Nie przypominam sobie, czym 
wtenczas jeździł po piwo, osy do Pamfila?

Dowiadujemy aią, że z powrotem z dwutygodnio- 
wćj wycieczki oskarżony robił Szepczyńskiej zna 
czne prezentu jako to: korale, futro, tudzież że po
kazywał pulares, w którym znąjdowało się kilkatysię* 
cy złr., dawał do zmiany Pamfilowi dukaty nakazu
jąc mu przytem, aby o tych dukatach nikomu nie 
wspominał. — Neosyporowicz na to wszystko mu 
powiada, że to jest mylne świadectwo.

Na uwagę przewodniczącego, że niepodobna uwie
rzyć, aby oskarżeni na prostej traktyerni w kilku 
miesiącach dorobili sią znacznych pieniędzy, żeby by
li w stanie takowe aż aa procenta pożyozać, od
powiada N. że nie wie nic o tem, bo Szepczyńska 
dyrygowała wssystkiemi pieniądsmi.

(Dalszy ciąg natłąpi.)
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Gospodarstwo, przemysł I handel.
Ceny na targowicy publicznej w Krakowie

dnia 18 m aja .
Mierzyoa wied. złr. o.
(czyli '/, koroa) pszenicy zimowej. od 3 87

» ja re j  3 75
ży ta .........................  3 10
jęozmienia................  2  62
owsa.........................2  12
grochu . . . . . . . . . . .  3
jag ie ł...................  4 40
tasoli.........................  2  80
ziemniaków.............. — 75

Oetnar wiedeński siana..................  1 10
n b Momy......................1 1 0

Funt W. mięsa wołow. ze spaśn. bydła — 20 
b n a z drobniejsz. „ 19
a słoniny..............................
„ sol i . . . . . . . —

Garniec spirytusu 90° tralesazopł. 2 25 
okowity 82° „ „ 1 50

„ masła młodego świeżego . . .  2  50 
Kopa ją j. . . . . . .  . . . . . . . — 90

Miarka kaszy jęczmiennej — 40
czyli >/, meoy) „ tatarcz. częstoch.. 1 ld

„ pszenicznej  1 10
„ perłowej — 95
„ tatarozanej całej .— 85 
„ „ łupanej— 75

Pteaku — 65
kaazy jaglanej............. — 60

Cetnar mąki pszenioznej  ............... 7 30
Sporządzono w Biórse Komisaryatu 

j*k wyżej, 
ii. Marxen.

Delegowani obywatele: Komisarz targowy,
F. Bojanowski. Jezierski.

A . Zifbowski.

W.YKAZ 

cen targowych od Igo do 16go maj a 

w zachodniej Galicyi.

Meca pszenicy...........................
„ żyta . • • • • • • • • • •
„ jęczmienia........................
a owsa . • • • • • • • •
» grochu ........................
a bobu . . . . . . . * *
» tatarki ........................
* Pro s » .................... * . •

kukurydzy....................
* w e m n fa k ó w .....................
* rzepaku,, » koniczyny....................Centnar siana ....................
» koniezu ' . ........................n Błomy.  • . •
„ wełny. ; ; * .................

Sąga drzewa t w a r d e j .....................
* v ^iękkieeo * * *Massft okowity. . £ ° ..................
„ masła
„ w i n a .........................  * *
„ p i w a .....................

Wyrobnik z wiktem dziennie ’ *
„ bez wiktu „ * * *

funt mięsa wołowego . . . . * * *  
K opsjja) • • • • • • • . . .
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targowego

gresówki, M. Friedlender z Wrocławia, M. Ostreicher 
kupiec z Pragi, Aleksander Dobrzański Dr medyoyny 
z Warszawy, Ernest Jarecki, Henryk Jahn z Oestrawy, 
F. Silberoweig z Mołdawii, J. Blmnenfeld z Szczę
kowy, Adolf Frenkel kupiec z Opawy, Teresa Cyns- 
meisterowa z Ustronia, S. Bawir kupiec z Pesztu, 
Kąjetan Wolski z Spytkowic, Jan Banzamer z Zagó
rzan, Ignacy Kaiser z Wiednia, Antoni Pol ze Żywca, 
Karol Erler adwokat z Biały, G. Slesinger kupiec 
z Wrocławia.

HOTEL DREZDEŃSKI: Konrad Fichauzer właśc. 
dóbr z Galicyi, Adam Szołajski właś. dóbr z Galicyi, 
Zofia Zarańska z Galicyi, Wacław Kochmański z Pe
tersburga, Mikołaj Skowroński z Petersburga.

HOTEL POD RÓŻĄ: Józef Bronikowski wł. dóbr 
z Kongresówki, H. Anna Hampel z córką właś. dóbr 
z Tarnowa, Karol Auman kupiec z Saksonii, Mikołaj 
Raszewski z familią właśo. dóbr z Galicyi, Gustaw 
Arnold kupiec z Berlina, Ferdynand Neuhaus kupiec 
z Wiednia.

HOTEL SASKI: Aleksander Beckers kupiec z  ̂Pa- 
ryża, W Lobbicke kupiec z Iserlohnu, Józef Sedl- 
meyer właś. dóbr z Korzkwi, Ignacy Popiel z .Kon
gresówki, Mikołaj Nowicki z Galicyi , Ernest Śeiler 
kupiec z Wrocławia, Rudolf Gisler kupiec z Bytomia.

TEESC OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH
w Gazecie Lwowskiej.

Z a w e z w a n ia ; Sąd w Tłomaozu świadomych 
śmieroi Maryi Sabotowiczowćj do Igo lipca; kurator 
Skawiński.

Z a w ia d o m ie n ia : Sąd przemyski o uznaniu księ
cia Wilhelma Radsiwiła właściciela Nikłowic w Ga
licy i za obłąkanego; kurator książę Adam Sapieha.— 
W d. 7 i 28 czerwca i 20 lipoa sprzedaż gruntów 
rustyaalnych w Medowój z prsyległością Wymysło- 
wem położonych, cena wyw. 2,633 złr.

L ic y ta c y e :  W d. 18 maja', 15 ozewca i 13go 
lipoa w Lisku sprzedaż realności pod L. 25. w We- 
remieniu, cena 404 złr.

G d ż ś l k  15 mąja. Pogoda piękna i 
wiatr zachodni.

ciepła,

W Anglii więcej spadło deszczu, aniżeli dla nizin 
potrzebnem było, przytem dowozy krąjowe znacznie 
się zmniejszyły a żądania dla potrzeb konsumoyi się 
podniosły. Transakoye zatem miały nieco ożywieńszy 
charakter, przenioę angielską zaraz w pierwszych ty
godnia dniach o 1 azl. drożej płacono, a w nastę
pnych dniach ceny jej jeszcze więcej się ustaliły a 
nawet wamocniły. Towar aagraniosny wprawdzie nie 
bardzo był poszukiwany, żądano jednakże 1 szl. pod
wyższenia na kwarterze, które też w ostatnich dniach 
dość łatwo osiągano. Jęczmień trudny ma odbyt leoz 
droższy o Vs szl. na kwarterze. Geny grochu nieco 
wyższe.

We Francyi utrzymuje się dotąd opinia, że żniwo 
będzie rychłe i urodzaje dobre, dla tego dowozy kra
jowe zwiększąją aię, leez pomimo dostatku ceny 
pszenicy prawie na wszystkich placach bez zmiany 
sią utrzymały, a na niektóryoh nawet o 50 cnt. na 
hektol. się podniosły. Żyta «n-i« na targach i obrót 
ograniesony. Owies bez zmiany.

Na naszym plaou w początku tygodnia płacono za 
pszenicę wszystkich gatunków ceny sobotnie. W na
stępnych dniach w skutek małyoh dowozów pszenica 
średnich gatunków o 5 gnid. w cenie się podniosła. 
Towar biały jednakże i wysoko pstry zupełnie był 
zaniedbany i ledwo osiągał ceny zeszłego tygodnia 
Żyto żądane i łatwy ma odbyt, po cenach lepszych 
Jęczmień zaniedbany i trudny ma odbyt.

W przeciągu tygodnia sprzedano pszenicy łazztów 
800, żyta 400, jęozmienia 30, grochu 80, owsa 10, 
wyki 10 ,

Płacono za łaszt wagi hol. guld. pras. 
Pssenioy białej 128 — 133 — 485—505 

a wysoko-pstrej 129 — 135 — 480—500
a jasno pstręj 130 — 134 — 480— 490
a ordynarnej 124 — 133 — 390—470

żyta....................  123 — 130 — 370—386
jęozmienia. . . — — ---------- 320—330
owsa — ------------ 2 1 0 — 2 2 2
grochu . . . .  — — ---------- 360—375

za korze# wag. pola. złp. gr. złp. gr. 
Pszenicy białej 241 — 250 — 4 4  27 46 22

a wys.-pstr. 248 — 254 —  4 4
B jasno pstrej 245 — 253 — 44 13
• ordynar. 235 — 260 — 34 3

231 — 245 — 34 7
. —  -------------29 18
. —  -------------19 13

„--------  . . -------------------33 1 0
Kursa zamian. Amsterdam 142%, Hamburg 151 %  

Londyn 6.24%. Warszawa 79. Paryż 81%.
Aleksander Makowski i Spółka.

żyta. 
jęczmienia, 
owsa . .
grochu .

46
45
43
35
30
20
34

8
11
15 
21
16 
23 
21

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

J B r u k n e l la  18 maja. Komiaya belgijsko-fran- 
ouska odbędzie w tym tygodnia pierwsze posie
dzenie w Paryżu.

P a r y i  18 maja. Książę Walii zaprosił cesa- 
rzewicza do Anglii. Cesarz miał dać na to po
zwolenie. Ostatnie zgromadzenia wyborcze wczo
raj odbyte przeszły spokojnie.

P a r y ż  18 maja. Książę Napoleon spodziewa
ny jest dzisiaj z powrotem z podróży swojej.

L o n d y n  18 maja. Rząd austryacki kazał 0 - 
znajmić tutejszym posiadaczom papierów austrya- 
okieb, że nie może uwzględnić protestacyi ich 
przeciw konwersyi długn.

M a d r y t  18 maja. Gaceta ogłasza budżet. Wy
datki wynoszą 2,987,084.910 realów, przez co 
niedobór wypada Da 846 milionów realów. Dłng 
bieżący, który d. 30 września r. z. wynosił 1725 
milionów, zmniejszył się u 366 milionów.

Madryt 18 maja. Zapewniają, że plan usta
nowienia rejencyi traci coraz więcej pola.

Lizbona 18 maja. Izba deputowanych uchwa
liła bez rozpraw absolutoryum. Opozycya oświad
czyła, że aż do uchwalenia ustawy finansowej nie 
będzie brała udziału w obradach.

L i z b o n a  18 maja Minister skarbn przedło
żył kortezom projektu tyczące się środków finan
sowych. Takowe nie polegają na nowym planie 
finansowym, lecz po większej części poprostu na 
podwyższeniu istniejących już podatków.

H  a a h i n f t o n  18 maja. Prezydent Grant 
mianował jenerała S i c k le s  posłem w Madrycie. 
Poseł amerykański w Wiedniu J a y  jedzie tam 
przez Paryż.

jest pewnem, że w niektórych miejscach wszczął 
się popłoch bez żadnej widocznej przyczyny po
litycznej, jedynie w skutku napada nieznanych 
lodzi, którzy z kijami okutemi i z prętami mają- 
cerni gałki ołowiane rzucali się w tłum rozpędza
jąc zgromadzonych i bijąc ich.

Zadaniem wywołania zgiełku było nastraszyć 
umiarkowanych obywateli, iż się zanosi na rewo- 
lucyę, a następnie nastraszyć prowineye, dokąd 
rozesłano zastraszające telegramy, jakoby na do
wód, że się zanosiło na rewolucyę, lecz rząd po
skromił zamieszki w samym zarodzie. Jaki będzie 
pod wpływem tych wrażeń wynik wyborów ma
jących się odbywać 23go i 24go b. m.? Sądzimy, 
że nie wiele różnić się on będzie od poprzednich: 
kilka albo kilkanaście głosów więcej w opozycyi 
nie zwali systemu rządowego. Mimo tego rozcho
dzi się po Paryża wieść, że Cesarz wprowadzi 
znów pewne zmiany do konstytncyi, że zmieni 
ministrów itd.

Co do stosunków zewnętrznych krążą również 
wieści i to bardzo lictDe, nieoparte na niczem, o 
tajnych umowach prowadzonych z rządem pra
skim przez Benedettego, które bez żądania, aby 
Prusy odstąpiły od bliższych z Rosyą stosunków, 
mają jednak zmierzać do zbliżenia się Prus z 
Francyą na podstawie przejścia Menu, to jest 
wciągnięcia do Związkn północnego południowych 
Niemiec. Inna wersya idzie jeszcze dalej, bo mó
wi o uregulowaniu granic praskich i francuskich 
kosztem Belgii i Holandyi. Wersya ta jednak nie 
zasługuje na wiarę. Nawet co się tyczy Niemiec 
południowych, Prusy nie spieszą się; pragną one 
bowiem, aby kraje już wcielone assymilowały się, 
a zbytnia przewaga żywiołu liberalnego w parla
mencie jako następstwo przystąpienia do związku 
krajów zameńskich, nie byłaby na rękę w tej 
chwili rządowi hr. Bismarka. Wiadomość ta jest 
chyba rozpowszechnioną dla tego, aby zachwiać 
w Wiedniu zaufanie ku Francyi.

Podaliśmy przed kilku dniami ważną na tem 
miejscu wiadomość z Elberfelder Ztg odnoszącą się 
do pamiętnych słów hr. Bismarka, iż w roku ze
szłym przypadek tylko zapobiegł wojnie. Przy
padkiem tym miała być rewolucya hiszpańska. 
Pomieniony dziennik nadreński doniósł zaś był, 
że właśnie wówczas poseł francuski w Karlsruhe 
wręczył notę rządowi badeńskiemu (pod d. 28 
sierpnia r. z.) żądającą tłnmaczeuia się co do 
stosunku Badenu z Prasami. Rząd badeński za
sięgnął rady w Berlinie, a zanim nadeszła od
powiedź, wybuchła rewolucya w Hiszpanii i po
łożyła koniec dalszym nagabywaniom Francyi. 
Otóż urzędowa Karlsruher Ztg oświadcza, że ża
dna tego rodzaju nota francuska nie była wrę
czoną rządowi badeńskiemu.

Nigdzie w Eoropie luteranizm nie był tak ści
śle poczytywany za religię panującą jak w Szwecyi. 
Stosunek kościoła do państwa jest tam taki sam 
jak w Rosyi, bo też luteranizm był jednem z na
rzędzi politycznych tak za czasów Karola księcia 
Sadermanii jak za wojny 30-letniej. Z upadkiem 
Szwecyi od bitwy pod Palta wą chwiały się węzły 
między państwem a kościołem, wszelako przemo
żny wpływ duchowieństwa luterskiego tworzącego 
osobne ciało reprezentacyjne, tudzież zupełne.od
sunięcie się Szwecyi od prądów politycznych w 
Europie panujących nie dopuszczały tolerancyi, 
tak dalece, że do niedawna ciężkiem więzieniem 
karano odszczepieństwo, a katolicy nie bywali przy
puszczani do urzędów i nie mieli prawa wykony
wania jawnie obrzędów swojego wyznania. Sejm 
ostatni zamknięty w sobotę, zmienił częściowo a 
raczej złagodził te surowe przepisy, wszelako nie 
poBunął się dalej, jak do tolerowania obcych wy
znań.

Miloskaz kolei ze Lwowa do Złoczowa i z  Kra
snego do Brodów,  przedłożony przez radę zawia- 
dowczą kolei Karola Ludwika ministerstwu handlu, 
wykazuje następujące odległości stacyj kolejowe na 
tej nowej linii, mianowicie: ze Lwowa do Podzamcza 
0*860, do Barszczowic 8‘088, do Zadworza 4 876, 
do Krasnego 6 *6 2 4 , do Kniaź 8*720, a do Złoczowa 
9*964 mil. Na linii ubocznej z Krasnego do Oźydo- 
wa 2*134, do Zabłotca 8*878 a  do Brodów 5*558. Ze 
Lwowa do Brodów przeto mil 1 2*1 8 2 .

Przyjechali do Krakowa od l9go do 20go maja.
HOTEL POLLERA: A. hr. Ostrowski właśc.tdóbr 

Kongresówki, Marceli Piątkowski właś. dóbr z Ron-

Cxytamy w Gazecie Narodowej z d. 19 b. m., 
że ks. Leon Sapieha złożył urząd marszałka sej 
mu krajowego w ręce Cesarza, a to z powoda 
sposobu traktowania sprawy rezolucyi w Radzie 
państwa. Wiadomość ta zdaje nam się przynaj
mniej przedwozesną, według naszych bowiem wia
domości możemy zapewnić, że złożenie urzędu 
przez ks. Sapiehę nie nastąpiło po dzień 19 maja.

Memorial diplomatique podaje z Peterburga nie
pokojące wiadomości o stanie zdrowia Cara, lecz 
przypisuje powód tego wypadkowi niedawnemu, 
kiedy konie uniosły Cara jedącego z synem przez 
most i uderzyły powóz o rogatkę. Przyczyna je
dnak nadwątlonego zdrowia Cara leży całkiem
gdzieindziej. « .

Ostatnie zgromadzenia wyborcze w Paryżu 
przeminęły bez zgiełkn. Kilkodniowe wzbu
rzenie n my słów i hałaśliwe zbiegowiska nie będą 
miały inoego następstwa jak skazanie pewnej licz
by aresztowanych, z których wielo nie brało 
żadnego udziału w zgiełku i bądź przypadkowo 
znalazło się wepchniętych w ogólny wir, bądź też 
przybyło rzeczywiście dla brania udziału w le
galnych i prawem dozwolonych zebraniach. Do 
tej kategoryi należy także wielka część poranio
nych, w liczbie których znajduje się syn depute 
wanego Juliusza Simona, Gustaw, pchnięty szpa 
dą, lubo w tem miejscu, gdsie on stał, nie było 
wcale hałasu. W ogóle podejrzenie pada, że za
mieszki były wywołane przez ajentów policyjnych, 
że ajenci usiłowali je wzniecić, aby usprawiedli
wić zamknięcie zgromadzeń wyborczych. Tyle

Ostatnie depesze telegraficzne „Gzasn“
W ie d e ń  20 maja. Gazeta Wiedeńska ogłasza 

dziś ustawę dla szkół ludowych sankeyonowaną 
przez N. Pana.

B e r l i n  20 maja. Gaz. krzyżowa rozbierając 
mowę tronową Cesarza Anstryackiego podnosi 
szczególniej i z uznaniem kładzie nacisk na jej 
pokojowy charakter. Cesarz dał w Peszcie i Wie
dniu słowem 8wcjem drogi zadatek, który, jak- 
kolwiek Die nastręczy w tej chwili sposobności 
ludom Austryi do wyrażenia się z wdzięcznością 
w odpowiedzi, wszelako na sejmie węgierskim wy
woła odpowiedni wyraz dziękczynny.

M a d r y t  19 maja. Jatro prawdopodobnie na
stąpi głosowanie na monarchię jako formę rządu .

Kursa. Wi e d e ń  20 maja, godz. 2 minut 20 
5%  zjednoczony dług państwa 61*15.-5®/. zied 
dłng państwa w srebrze 69.10. —Londvn 124-— _I
l l t Z  m  T  Akcy* kredytoweS i l  232’---------------- 1 I860 r.

1 1T 7 °8y Z 1 8 6 4  r* 123*50.- A k c y e  franko- 
austr. 117*- — Napoleony 9*89%. Akcye kol. gal. 
Kar. Ludwika 217*25.— Akcye kol. Lwow.-Czer- 
niowieckiej 185*75. — Akcye kol. pół.-wschód. 
153*25. — Akcye banku 739.—Akcye bauku zjedn. 
(Yereinsbank) 116*50.— Akcye banku jen. —*— 
Kenta w srebrze 6 9 1 0 .— Bank obrotu — 
Tramway —*—. — Akcye banku handlowego 
wiedeń. (Usposobieaie giełdy: mdłe).

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I  WYDAWCA 

A n to s e i  K J o b u U o tv s k i .

Kurs papterOw i pientódzy._

H n k ó w  20 maja. 
Sreb. poi. s t  za lOOzł.

— nowe obr. .  
Listo zast poLz kup. 
Bai knoty poi. 100złr. 
Ruble roi.za 100 nr. 
Talary p n . za 100 tal, 
Bankn. pr. za ISO złr. 
Srebro nowe austr..  
Dukat ważny .  
Napoleon d’or . .  . 
Pćhmperynły roayjs. 
4} gal. listy za st b.k. 
M » » „ b.k.
O b li. indem. .  
A k.k.g.bezk.idyw .

j, L. Ca. z osia wpl. 
Listy. ans. zak.ki. z.

■ banku hipoteea

W l # i # H  19 maja.
|  Metaliki naw. z  
■ Pożyczka naród, 
a Metaliki na m. k. 
a Obi. ind.nit. Aust 
• ■ 
e a

żądają płacą

i t o 108
116 113
86} 85 |

433 434
1571 
183 j

166
180

83 81{
131ł 130 i
5 86 6 76
9 96 9 80
9 95 9 80
78( 77J
*U
7*1

>19;

*0*
T t‘

z ia j
189 185
93 36 l  01 76
*0 19 1 * 0  36

68 10
ł
I 57  90

41 10 •01 -
_  —
•3  TO *3 36
99 M 93 35
9> 50 83 -

*1 DbUind.galioyjs. 
a « buków.

lA s ty  zastawne. 
» i Banka nar. iosow. 
4j Galioyjskie . . 
ł i i  Węgiersk. los. 
5 | Boaen Cr. austr. 
Potyczki loteryjne. 
Losy pot. z r. 1839 

.  .  MM

. .  MM
, . 

Como-Rente. 
Kredytowe • 
tegl. par. na D 
Ks. Esterhazy 
Księcia Salm.

Palfy. 
ks. Klary . . 
hr. S t  Genois 
miasta Budy 
ks. Windiseng 
hr. Waldstein 
hr. Keglevie'i 
ttiidells -  ^  -

Ptaoą
tz  40' 71 90
73 60 
76 80 

101

73 -  
76 40 

100 60

100 30 
78 76
93 -  

108 60

938 -  
93 76 
99 30 

133 30 
34 

166 — 
97 60

43 -  
34 60 
38 — 
34 — 
38 50 
33 -  
36 — 
*8 76 
16 60

100 —  
73 36
92 60 

108 —

337 — 
63 36 
99 10 

133 10 
33 60 

166 71 
97 -

42 60 
34 
37 60
33 76 
37 60 
23 60
34 60 
18 36 
16

AK6. oanJt. % prteot. 
Banka naród, austr. 
Zakłada kredytów. 
Żoglagi par.na Dunaj n 
Kolei półn. Ferdynan. 

rządowej fr.-a. 
zachodni ąj o. El. 
Pardubiokiej . 
połnduiowai . 
Galicyjskiej . 

a Gaerniow. . . 
Kol. węg. półn. wsoh. 
ks. Radolfa 300 fi. w. 1 
Oblig.pierwszeństw 
KoL Oea. Elż. a ; sa 

— — lOOŁk.m.
(sr. pr). 100 fi. w. a.

. (Emis. 1883) „ „ „ 
!oL Rząd. S t  600 fr. 

Emil 1867 , 
io l .  polud.St. 600 fr.

Bony 6{ 1876-1876. 
Kol.pói.C.V.100fl.k.m.

„ za 100 fi. w. a. 
„ w sreb. 6* „ „ „ 

Kol. zaobod. Czes. za 
300fl.a.w.sr.lC0fl.w.s
Kol połud-pół-niem 

6* te 100 a
w smkr*.

736
3f7 — 
676

3335 
360 — 
:85 50 
163 — 
331 40 
317 75
186 — 185 60 
153 60 163 — 
160 60,160 —

735
376 80 
574 

3330 
369 — 
185 — 
161 60 
331 20 
317 26

103 60

Kol.Gal.K.L.SOOfl.w.a 
w srebrze !>', za 100 

Kol.Gal.K.L. Emis. H 
Koi. Lw. Oz. po 300 fi.
— (w sr. 6* za fl. 100.) 
„ „ „ Emisytt 1867.

Kol. l.S ied . fi. 300 a. w. 
ks. Radolfa po S00 fi. 

— (wsi. 5* za fi. 100 
„ półn. ozea. po 300 fi. 

a. w .w sr.p o b j zalOO, 
Tow.Żogl. par. naDn:
-  — za d. 100 m .k.

Austr. Loyd B.100m.k. 
Kol. Czes. po 300 fi.

(w s r .  fi) talC O fi.; 
Waluty." 

ueaars. k o ro n y . .
dukai in wag^ 

oł r$ezk 
Złoto al m. roo .

96 — 96 60 Napoloouiioiy .
93 — 91 60 Fryderyki . . .

107 34 106 75 Luidory {niemieckie,
Suworyny angielskie 

89 80 89 40 liupnryały roayi»k'e 
tirobro . . . . . .

83 35 81 76 Srebro, kupony
94 60 94 — T»l»r v *» iss.ko»*

10*
91 _  90 60 
89 SO1 89 -  

134 35133 76 
131 75 131 25 
113 —[ll3  50 
234 50 334 -

99 75 
93 75

79 —! 
88 50
88 50 |

89 60

93 —

96 -

100 —

99 25 
93 26

78 50
88 -  

88 —

89 -

93 60

96 
93 -

99 -

Pruskie bilety kas .

5 85 6 84
6 83 6 83
9 90 9 895
10 30 10 30
10 - 9 90
13 45 1* 36
—  — —  —

1*1 75 121 25
1*3 — 131 60
i .  —

Ibw A w  18 maja 
Dukat holenderski .

-  oe&arsai. . . 
Póliinporyał rosyjski 
Itubei srebr. rosyjski 

. W  „ 
Talar p rusk i. . , 
Listy gal. b kup.w. a.
r .». a Hł. k. 
Listy zast. banku hip 
Obligi indom. b. kup 
*1 Pożyczka naród. 
Ako. kol. gal. b. kup 

» „ lwów.- ozer
Akcye banku bip. gs!

218 76 
166 25 
84 60

W a r n .  18 maja. 
Listy za s t 1 ser. rab. » »«r* •knpon .
U sty  lik widać. .

kupon „

I w :
Kolej waraz. wied. ,

„ warsz hyd„ ,  
wars* torase

87 
84 39

67 89 
83 89 
1 61J 

73 14 71 94 
1 86 ‘  

173 — 171 — 
170 — 168 36
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Ogłoszenie licytacyi.
N. 17712 ~

W celu wydzierżawienia dóbr do fun
duszu religijnego należących Siedliska z 
częścią Lubaszowy w powiecie Tarno
wskiej Dyrekcyi skarbu położonych na 
czas od Igo Października 1869  do o- 
statniego W rześnia 1878 odbędzie się 
dnia 3  Czerwca 1869  publiczna licyta- 
cya w urzędzie c. k. powiatowej Dyre- 
kcyi skarbu w Tarnowie.

W ażniejsze rubryki dochodu oprócz 
znajdujących się budynków gospodarczych 
a mianowicie: pomieszkania, stajen dla 
koni i bydła, spichrza, trzech stódół i 
karczmy z zajazdem, są:
a) Ogrodów
b) pola ornego
c) sianożęć . 7
d) pastwisk . 32
e) krzaków . 2
f)  stawisk . . .
g) nieuży. gruntów 4 5

3 9 8  sążni kw. 
239m ór. 7 16  „ _

749
3 6 6

1110
1234

6 43
razem  3 2 8  m. 4 2 6  sążni kw. 

h) wyłączne wykonanie prawa propina- 
cyi w Siedliskach i części Lubaszowy.

C ena wywołalna jednorocznego* czyn
szu dzierżawy stanowi się w kwocie 
1 1 6 0  złr. 4 4  kr.

Każdy chęć dzierżawić mający ma 
złożyć do rąk komisyi licytacyjnej dzie
siątą część ceny wywołalnej jako wadi-

... ,Z dniem \  Czerwca otwarte będą

K Ą P I E L E  S I A R C Z A N E
w SWOSZOWICACH

% m ili od K rakow a odlegle.
Słynne swą skutecznością wody Swoszowickie w rozlicznych chorobach, 

m ianowicie zaś w długotrwałym gośćcu, zastarzałych dnawych cierpieniach, po
rażeniu, we wszystkich chorobach skórnych, w dolegliwości nerwów; należą do 
najsilniejszych wód siarczanych; z powodu zaś zawartych w nich części żelezistych 
celują nad wszystkrenai niemal wodami sSarćzrnemi w Europie.

Zakład kapielny w Swoszowicach

um.
W arunki dzierżawy są  w prótpkóle 

licytacyjnym zawarte, i będą przy roz
poczęciu licytacyi przeczytane. Takie m o
żna warunki dzierżawy w c. k. powia
towej Dyrekcyi skarbu w T a r n o w i e  
przejrzeć. O®**)

Pisem ne własnoręcznie pisane, a gdy 
by ofiarujący pisać nie umiał, przez dwóch 
świadków podpisane, stęplową marką na 
5 0  c. opatrzone i opieczętowane offer- 
ty będą tak ie  przyjmowane, te atoli mu
szą w przepisane wadium być zaopatrzone; 
ofiarowany czynsz roczny ma być nietyl 
ko liczbą ale i literam i wyrażony, a offerta 
nie śmie nic takiego zawierać, coby się wa
runkom  licytacyjnym sprzeciwiało; owszem 
musi być w takowej zawarte: iż ofiaru
jący wszystkie warunki licytacyjne zna i 
dopełnić chce. Małoletni kridataryusze i 
o zbrodnie poszlakowani nie będą do 
ilcytaeyi przypuszczenie.

Oflerty mają najdalej do 2go Czerw 
ca 1 8 6 9  do drugiej godziny po południu 
przełażonemu c. k. powiatowej Dyrekcyi 
skarbu w Tarnow ie być wręczone.

Od c. k. krajowej Dyrekcyi skarbu.
Lwów dnia 6 Maja 1 869 .

E  d  i  k  t .
N 2871. ------------

Vom k. k. Kreisgerichte in Teschen 
Concursinstanz w ird eroffnet, dass in der 
Konkursverhandlung des Moritz Berger, 
protokol. Schafwollwarenfabrikanten in 
Bielitz auf Grund der von drn Glaubi- 
gern bei der Tagfahrt am 7. Mai 1 8 6 9  
erstatteten Vorschlage Herr Dr Roman 
Schuster Advokat in Teschen zum defi- 
nitiven Massaverwalter bestellt, und ihm 
Herr Ehrich Kolbenhaier in Bielitz ais 
Substitut beigegeben wird. (950- 1-3) 

Teschen am 11 Mai 1 8 6 9 .
D er k. k. Prfisident:

Pospischill.

Q iE 1 f l r M 9 I S g ’ P jijG A U  D v
Elixir do czyszczenia zębów, 
Rigaud et CorUp.-w P a r y ż u ,

45, rue Richelieu, 
mający Arnikę za podstawę, słnży do o- 
chrony ust, wzmacnia dziąsła i zapobiega 
pruchnieniu zębów. (*00-10)

CREIV1LDLNTIFRISE SOUDIFIEE
Nie można dosyć zalecić tego nowego, gu

stownego i pysznego wyrobu. Nadaje zębom 
olśniewającego połysku, wzmacnia dziąsła, 
ma pierwszeństwo przed wszelkiemi prosz
kami i tynkturami do czyszczenia zębów, 
gdyż wolnym jest od wszelkich tych kwasów 
które mniej lub więcej szkodliwie na ema
lię zębów oddziaływają. Nie pozostawia 
żadnego osadu na szczotce, którą blado
różowo farbuje, a dziąsła i wargi nabie
rają powoli tego samego koloru. 
Jenera lny  S k ład  dla W iednia  i c a 
łej austryackiej m onarchii do sp rze
daży  hurtow nej u  p. Ig -. K r e b s a ,  

Wollzeile Nr. 1— 3.
Do nabycia: w Krakowie u pp. F. B. 

Hahna — we Lwowie u p. R. Schwarza 
A. Steifa Synów i Berlinera — w Tarno
polu u p. Dra Buchelta — w Brodach u p. 
Franzosa.

pragnąc, aby chorzy nietylko ulgę w cierpieniach ale *>raz wygodę i pr«yjer 
mność znajdowali, dołożył wszelkich starań dla z,ednaniś tym kąpielom . zasłu

i .. żonego wzięcia.
W  tym celu wprowadzone zostały liczne ulepszenia, jak o to : . 
sprawiono' w łasienkach nowe wanny metalowe wybielane, navktóre siarka 

nie działa; zaopatrzono łazienki we wszelkie potrzeby wymagane dla zdrowia i 
wygody gości;

urządzono szybką usługę obojej płci
postawiono nowy, ozdobny dom drewniany w guście szwajcarskim o 17 

pokojach m ieszkalnyćh;  ' s t • • •••>
odnowiono i odświeżono tak łazienki jak i mieszkania gości, które nowo 

pomalowane i urządzone zostały;
zniżono cenę wszystkich mieszkań o połowę jak w latach poprżednieh po

bieranej; tak , łe  dostać można mieszkania na 20 , 3 0 , 5 0 , cent. 1 złr. do i  złr. 
5 0  cen t;

postawiono we wszystkich budynkach kuchnie dla wygody gości zamie- 
szkałych; drządzono w osobnypi lokalu kuchnią, wyłącznie do dyspozycyi gości 
wyznania jU K o jŹ e S Z O W e g O  przeznaczoną;

postarano się o dobrego restauratora, a łemsamem zapewniono gościom 
kąpieolwym dobrą kuchnię i szybką usługę, obok cen um iarkow anych;

urządzono czytelnię dzienników i czasopism polskich, niemieckich i fran
cuskich, w k tórej zarazem będzie można dostać do czytania dzieł na żądanie.

Ogród urządzony został na nowo i upiększony; postarano się, aby muzyka 
wojskowa dawała koncerta w łazienkach, jak również staraniem będzie Zakładu 
urządzić zabawy i rozrywki, nietylko dla uprzyjemnienia .chorym popytu, ale, 
oraz, by liczni goście z Krakowa znajdowali w Swoszowicach, przyjemne miej
sce wycieczek.

Nadto Zakład Swoszowicki zostawać będzie pod okiem biegłego lekarza. 
Zamówienia mieszkań, zasięganie wiadomości i objaśnień ofceny mieszkać 

lub jo inne warunki, jak  niemniej wszelkie informacye, lub staw ianie życzeń 
szczególnych, nadsyłane być mają do „ZarzadU fcaplelowef?© W 
Sw oszow icach poczta M o g i  1 a n y, jak niemniej do iCdmlllistracyt 
„ C z a S U * ' która podejmuje się pośredniczyć w tymi względzie i ułatwiać kores- 
pondencye z Zakładem.

Z U R O d C
Wód mineralnych do picia i na kąpiel 

w  T r a s k a w c u ,
w  Galicyi Wschodniej, w  powiecie tkrohobyckim,

a m ianow icie: rozrzedzające źródła do picia i na kąpiele, kąpiele wzmacniające 
żelezisto-borowinowe, raineralno-szlam ow e, siarkowe i słone, i kąpiele tuszowe 
z zimnej wody, jako też zdrój wody naftowej do picia — już niezliczone razy 
dały dowody swych zbawiennych skutków w cierpieniach wątroby, śledziony, w he
moroidach, szkrofułach, reumatyzmie, wyrzutach skórnych, zapaleniach macicy 
w obrzmieniach, porażeniach, błędnicy, nieżycie pęcherza i  kanału  moczowego, mi

grenie, kamieniu nerkowym , nowótwor e i skażeniu krwi ;i t. p.

z o s t a j ą  j u ż  z  d n i e m  2 5  M a j a  1 8 6 9  O t w o r z o n e
>od opieką lekarza kąpielowego Wgo Dra R i € f f € V a  M Ł otlS lan t€fJO  
)  czem się Szanowną Publiczność z tym dodatkiem uw iadam iaj łe  podpisany 
>ostarał się o wyborną Kuchnię, Cukiernię i o wszelkie inne potrzeby do wy- 
;ody Gości służące. Także istniejący szałas owiec dostarcza doskonałej żętycy. —  

upraszam opłatnie przez pocztę lub telegraf tu istniejący 
wprost do podpisanego adresowąć. ł j  j* V* O ii

K o n s ta n ty  €>ł ra b  fań sk i.
Dzierżawca w  T r u k k a w c f c f

Wszelkie zamówienia

(997-2-3)

P r o v id e i i t t a “
> 9 9

Towarzystwo zabezpieczeń gospodarskich i realności W Więdniu,
założone na wzajemności swych członków z funduszem żakładowym 300,'000 złr. 

i na mających się zebrać znacznych

funduszach rezerwowych ubezpieczone:
Straty, wynikające u zwierząt domowych przez zarazę, pojedyncze (sporadyczne) 

choroby nagłe, nieszczęśliwe wypadki.
Szkody zrządzone przez ogieA, piorvn, explozye, w budynkach mieszkalnych i  gospo■ 

dat skich lub innych zabudowaniach, ztodołach, ruchomościach, licłodach towaro
wych, płodach ziemnych, i wszystkich do ubezpieczenia zdolnych zapasach, 
uszkodzenia, które poniesione zostały w ubezpieczonych budynkach itd. itd.,

Jirżez gaszenie, zerwanie, wynoszenie itd. itd.
y zrządzone płodom ziemnym przez gradobicie. \ ‘
Aby i nadal pomyślnie i pomagająco działać wogólfl w interesie dobra ogółu, 

a w szczególności majątków ziemskich, Towarzystwo Woi^gnie w dalszym ciągu 
w zakres swej czynności także nieióniej ważne gałęzie zabezpieczenia przeciw 
szkodom zrządzonym przez mróz, wylew wody, oberwanie chmur, jakoteż hipote
czne zabezpieczenia.

Wszelkiej wiadomości najchętniej udziela Dyrekcyi w Wiedniu (Backerstrasse 
Słrl), jak o też  wszędzie urządzone Reprezentacye i Ajencye Towarzystwa, gdzie ró

wnież przyjmuje się zlecenia zabezpieczeń. ,
Wiedeń w Kwietniu 1869 r.

R a d a  Zatviadotvcxa. D yrek cya .

Wiadomość dla Lekarzy.
Syrop Dra Forget.

S i r o p  d u

orFORGET
[używa się z najpomyślnie, 
szym skutkiem przeciw ka
szlom uporczywym, kata■ 

— _ J  J  Ir om, kokluszowi, nerwo
we) irytacyi naczyn płucowych i wszelkim 
cierpieniom piersiowym. Lekarze paryscy za
wsze z pomyślnym skutkiem go przepisują. Ly- 
teczka od kawy jest dostateczną. Dostań można 
w Paryiu u Dra. Chable, ulica Vivienne, 85 
w K r a k o w ie  n pana I. Trauczynskiego (pod 
firmą Brunona Miczyńskiego i w aptece „pod 
Barankiem “ p. Redyka (dawniej Molędiińskiego); 
w Warszawie w] skiadz. materyałów aptecznych 
p. Galie; we Lwowie u p. Piotra Mtkolassa 
— w Poznaniu, n p. Monkiewicza — w Pradze 
w składzie raater. apt. p. F  Vsetecky, (741-4-9

czenia bydła, od ognia i gradu, zapewniając najszybsze i najrzetelniejsze wyjaśnię 
nie tychże. Każdego yryjaśnienia udziela się najchętniej tak w mym biórze, jako też 
w zaprowadzonych wszędzie ajencyach. J ó z e f  W i e r e n z t e i n ,
(902-7-26)   we Lwowie.

Zum
Sposobność kupna.
K ronprinzen w. ©e§terreich!

Włen. Ecke der Bognergasse WieD.
C ały zapas przeszłorocznycli m ateryj sprzedanym  

będzie po Zdumiewająco tan ich  cenach.
Baryże ang. niciane po 25, 30 c. łokieć. Alpaka chińska dawn. 1 złr. tera

~ałti
_ teraz 50 0*1

Jaconnas, perkalimy i muszliny 30, 35,40c. Sułtanina franc. „ 2 „ „ 75 „ „
N a j l e p s z e  francuskie f u l a r y  łokieć szerokie po złr. 1‘10, 1*30.
Poult de soie w paski, czysto z ponsowego jedwabiu łokieć od 1*50 do 2 złr. 
Suknia czarna magnacka, z zaręczeniem, 10 łokci 18 złr.

Próbki przesyła się na żądanie bezpłatnie. (854*6-24)
__________________________________* r  JDiamant M u tter.

P o s z u k u j e  s i ę
d o  n a b y c i a

majątków leśnych
w ki a lley  i z lasam i dę- 

bowemi,
Bliższej wiadomości udziela Administraeya 
(1051-1-3) „Czasu."

Sikawki ogniowe, Założone 1823.
ogrodowe, Póm Zaręczenie.

W i n .  X lllu s tro w a n e  
J  X  cenniki bez
d l a K n a u s t  \  płatnie.

W W iertnia, poczt
Le opóldśfadt, Miesbachgasse 15 

gegeniłber dem Augarten

o sprzedaży pokostu i lakie
r u  poszukuje pewna 

francuska fabryka rzetelnego ajenta  
Oferty pod literami R .  S .  f t  15  po
ste restante Lipsk. (977)

WIZYK AT ORYEzwane .
przyjęte do szpitalów francuskich cywilnych i woj
skowych z rozkazu Rady zdrowia publi
cznego. Wizykatorye te, które noszą podpis 
Albespeyres na etykiecie zielonćj, działają w 6 
lub 8 godzin najdłużćj. Prócz tego, papier 
A lb e a p e y re z  utrzymuje z siebie samego ro
pienie obfite i regularne, bez woni, ani dolegli
wości. Każdy arkusz papieru opatrzony jest na

zwiskiem Abpapeyrea.

KAPSUŁKI RAOUIN,
potwierdzone przez Akademią medyczną fran 
cuską, która sprawdziła ich skuteczność i otrzy
mała sto najzupełniejszych kuracyj na stu pso- 
bacb dotkniętych zarażliwemi chorobami. Aka
demia zatem orzekła, że kapsułki te są dosko
nalsze nad wszelkie preparacye z Hopuhu. Ka
żdy flakonik zawinięty jest w raport potwierdza
jący, wydany przez Akademię medyczną.

W Paryżu na Faubourg St. Denis N. 80 i 
głównych aptekach za granicą. (744-44)

■ ODS • I f  i i . ' T
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J ^ T A b y  zadosyć uczynić ogólnie objawionym życzeniom mych Sza
nownych odbiorców, mam zaszczyt niniejszem donieść, że w moim Za

kładzie znajduje* się zawsze największy wybór najnowszych wzorów

Storow  do ok ien
przezroczystych i z drzewa, jako też najulub:< ńszych 

Parawantków ito o k i e n  gładkich ł  m a l o w a n y c h )  
Siatek d o  okien gładkich 1 malowanych,

każdej wielkości i najrozmaitszego wykonania, i będę śię starał umiarko- 
waoą eenąf jako też pięknym towarem zjednać sobie to samo zaufanie, 
które pozyskałem taniością i rzetelnem wykonaniem wyrobów mojego 

obficie zaopatrzonego Składu towarowego 
ftancBritich 1 angielskich O b i ć  papierowych. 
H P " N a  zamiejscowe polecenia przesyła się bezpłatnie okazy i zu 

pełne Cenniki. e .  / .  V IS C H K U ,
(783-9-24) Bazar O bić w W i e d n i u ,  Kkrntncrring Nr. 15.

W leflen , ik&rntnerrlng H. 13

I
9

a
9
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Wie do uw ierzenia, a przecież praw dziw e,
że niżej wyszczególniona paten . broń, sprzedaje się po oznaczonych cónach.:

zw oiWytworny pistolet cią
gnione lufy, format kieszon
kowy, złr. 1'30, 2, 3.

Lepszy, większego kalibru, 
lufy dziwer, z'- odlewaczem 
kul, złr. 2 30, 4, ‘Il'O.

Bardzo piękny z rzfeżba- 
mi, żłr. 2-79, 3 30, 4, 6.

Wytworny dwu.lnfowy  
damski pistolet nśinia- 
turowy 2-90, 3-SO, 4 złr.

Dwu-lufowy pistolet dziwerów, 
duży kaliber 3-80, 4-Jjn, 6.

Zwyczajny z długiemi lufami, 
4 to , S-lo, fl-60

R ewolwer patentowa
ny Napoleona, z 6 strzała
mi, bez naciągania kulka, i

D o b r e ,  t a n i e  1 n o w e .
Barometry w kształcie na

turalnego zegara pendutowe- 
go, w skrzynce. Zegar ten 
pokazuje dokładnie 6 godz. 
naprzód każdą zmianę, za 
sztukę 60 cent. 

Klektro-galw. pierście
nie, nader ważne d ii' czło
wieka, dobroczyn. wynanzek.

Dowiedzionem jest przei naj
większe znakomitości lekarskie, 
że galwanizm dobrze działa 
przeciw niż»j oznaczonyd cho
robom. Wedle przepisu (słyn
nego, doktora paryskiego! zro
bione pierścionki różnych'wiel
kości z nowego złota, z doda
niem wewnątrz drutu mtro- 
magnetycznego, .który nieza
wodnie zapobiega i leczy goś- 
cieć -  dnę — ból neśwów, 
trzęsienia, febrę itp. Taki pier
ścionek gładki* kosztuje tylko 
90 pęnt. i każdemu zaleoa się 
noszenie takowego.
SwKta powiększające, azt. 20o. 
D a l e k o w l d i e ;

na 1 milę odległości ftti cnt.

" ’ * f  so ’»» * n » 1 °v it

* 3* * " fl"
1 «arn. listowy, 100 listów 

francus, papieru, 100 kopert 
Weleganc. futerale 70 fcent. 

Ołówki ang. 12 szt. 9, 8 dó 60c.
Ołówki mech. po 8, 10 , i& pt. 
Zapas ołowiu w metal, pudeł

kach 10 ct.kach 10 ct.
J e s z c z e  te g o  n ie  h f / f o l  

j a k  s r e b r n e ,  które 
zawsze bląłemi pozostać mu-
tfoS TH ł yffin * 1 

1 tuzin łyżek stolo#', złr. Mb 
1 dto do kawy 90 ćent.
1 Czerpak do mleką^ś cent.
1 Łyżka wazowa 90 cent.
H  Rękojćśei do tmów  80 ct. 
Prawdę, ang. pafentbi- Aątać- 
c e , przy których wypadanie 

rękojeści jest niemożebne;
1ł par Sztuć. w drze. zfr 2*60, 3 
t*  „ w bawol. rogu wir. 4,6, 6 
1* „ deserowych złr. 2, U, 4 
F a r > io l ] i l  I p s r a r n l e  

z najlepszy lyońskich mate- 
ryj, 1 azt. ct. 80, bO, 110, 2 

Te same podsz. zł. 1-50, 3, 4 , 8

8sas*z tiał
tworne 10, 15, 20  cnt. 

Potrzeby do pisanin ru
chome w kuferkach t. j. pfó- 
ro, ołówek, lak, opłatki, nóż 
cent. 60, 80, złr. 1 

*  ® lo b  z ie m sk i wedle naj
lepszych wskazówek, z po
daniem fizycznych własności 
ziemi, morza, granic śniego
wych, wiatrów, granic

deszczn itd. 1 sztuka złr. 2 
2-80, 4 20 wraz podstawą 
futerałem. Bez podstawy złr 
1-40, 3 50, 3, 3-30 we futer. 

Ziemia i jej mieszkańcy. 1 
Glob ziemi i do tego kolo
rowane obrazy wszystkich 
ludów na ziemi. 1 szt. z fu
terałem 60 cent.

1. Album z SI najpięk. wi
dokami Wiednia,, ct. 60, 80, 
1 złr., bez widoków ont. 40, 
80, złr. 1.

Zegary gabinetowe zna 
ne z dobrego; chodd, z zarę
czeniem l szt. złr. 1-50 

Te same pod szkłem 2 50. 
Większe 3 złr.
Jeszcze większe 4 złr.
Bardzo duże 5 złr.
Zegary z budzikami złr. 1-80 
Te same z pięknemi. rzeźbami 

złr. 3, 4, 5.
Wszystko własnego wyrobu. 

D la m ęśesyzn, btiirxy 
się sami golą. 

Uniwersalne golIW ł » 
skrzyneczce drewn. zamyka
nej, mającej zwierciadło, ang. 
brzytwy, pędzel, metalo. pu
szkę i mydło Windsor 2 złr 

Boksery ang. po złr. 1-50, 2 
Pistolety dla chłopców  

z efektem strzału za sztukę 
c. 10, 15, 30, zł¥. l. t

Kosmetyk/ farbujący włosy 
na heban, tak, że każdy si
wy, rudy lub J-— *

r k i  na śrót po c. lft, 2 > 
30, CO, złr. 1, 1-50.

R o ż k i  ua proch cent. 60, 80, 
z lr.

R a s z y n k i  do kabzli cnt. 60, 
80, złr. l.

W a b ik i  na wszystkie gatun
ki dzikiegojzwierza uiezawo- 

IJ dne 35 cent.
Torby myśliwskie złr. 3. 4, 

6. 6, 10.
L a s k i  ze szpadami po zlr.

2, 3, 4, 5.
W oie  myśliwskie w jeleniej 

oprawie złr. 1-60, 2, 3.
Róg- myśliw. 30,- 00, 90 cent. 
G w i z d k i  sygnałowe, 10 cnt. 

z a w s z e  n a s z ą  d e w i z a !

tyłu nabijany, systemy Le-  t  ..*i*i..'aucheur, ozdobny, strzelą1 na 
100 kroków niezawodnie i 
kosztuje tylko 10, 15, 18 złr. 

Tę same wytworniejsze i wię
kszego kał. 20, 22, 24, 26złr. 

Futerały na rewolwery i pi
stolety do zawieszania z pra
wdziwego juchtu ros. z pa- 
skami złr. 160, 1-80, 2. 

\ a h o j e  rewolwerowe z spi- 
czas emi knlami 1(0, 2 20, 3 

Strzelby do polowania ang 
złr. 8-50, 10, 12, 18.

Te same w lepszym gatunku 
„Złr. 12, 22.

D u b e l tó w k i  angielskie złr 
16, 19, 23, 20, 40, 80.

Guziki emalio, z naślado
wanym brylantem. 1 garni
tur guziczków | do rękawów, 
4 szt. 1 złr.; 1 garn.* guzicz. 
do rękawów doży, pó 2 szt. 
1 złr.; 1 garnitur gużicz. do 
koszul 2 szt. 80 ct. 

Królową wszystkich piór 
jest pióro z Aluminium  
i kosztuje w swej pierwot
nej dobroci 1 pudełko mają
ce 12 tuzinów 80 ct.

Ig ły  Wiktoria, 100 sztuk 
w 4 wiel. w pudełku1 20 ct., 
bez pudełka 13 ct. 

Pierłfeienle eutalioW. z ką- 
mienicm brylantów. Piękne 
czarno i niebiesko emafioW. 
mają w środku udahy bry
lant i są z prawdziwego zło
ta, dr. 1 -8 0 .| Te'same z no
wego złota 40 ctL 

Pyszna biała kula zwier
ciadlana do salonów w każ
dej wielkości. Tworzą ślicz
ne panorama, oddają nie tak 
jak dotychczasowe czarne W 
jednym kolorze, ale w natu
ralnym kolorze, prze* co są 
interesowne dla każdego pa
trzącego i stanowią !i r ----
kszą ozdobę salonów, 
cent. 25, 50, złr. 2 

1'ontanki b. wytwór, zł. 1.40 
Ptaszki cudowne tyl. 20c. 
W ęże wielkie pórńszające się 

jak żywe 30-ct.
P

parstek, igły, iglice, szydeł
ka itp. Ct. 50, 80, złr. 1-60.

Co może być najpięk
niejsze !

jest nowy garnitur filigranowy 
srebrny z prawdz. kamienia
mi, brosza i, kulczyki 3 płr.

Nąjmodn. Pasek damsj 30 i *0c.
1 H e isz ó u ff , nalepszy, tyl

ko 70 cent.
Wachlarze wiosenne i lełnie, 

sztuka 20, 30,Ł40 cent.
Chustki na szyję najładniejsze 

-15, 20, 30, 40 cht.
twtcźkr ------Rękawiczki glacć, t  para 

guziczkami 70 cent. 
l o o  if f ie f  lćct. Pudelki

BZpll'
ort«

a z 2a

granic drzew, 

- łu to w e g o

ijlfleg^  „ ^
lełksmi 20 cnt., 1 zeszyt 

. l e k  10, c. 
P o r f e m o n a ie s  skórz. naj

lepsze ze schowaniem na cy-1 
c. 10, 20̂  80, złr. 1.

szt.

- - jasny włos Teraz, a  nigdy później
trwałe na ciemno lub czarno dana jest każdemu sposob 
może być ufarbo. 1 szt. 2 złr. * *

1 P ie r ś c ie ń  z 'nowe. złota 
* kolor, kamieniem 20 cent.

R u l e t a  rouge et noir 20,40ę.
®egar słoneczny z kom

pasem i łańcuchem 30 cent.
Aecessery damskie za

mykane, w nich nożyczki, na-

Bztućce z 13 
cechowanego srebra.

1 srebr. nóż des. lub wideł 85 o 
1 wislki nóż stołowy lub wi

delec złr. 1-25.
Wielka pyszna szkatułką na 

pudełka srebrne, z przedział
kami, mające 12 noży słolow. 
i 12 widelców tylko 30 złr.

ność nabyć mydła toaleto
wego) w najlepszym gatunku 
jak  najtaniej. ; ; “

1 szt. mydła glycerynjpw. 1 ct. 
W tuzinie w oryg. opak. 50 ct. 
Mydła migdałowe po 3, 4, 5, 8,

10 ot-.; w tuzinie po 25, 30, 
40, 50, 80 ct. i 1 złr.

Parfumerye Kis me quik, 
(Pocałuj mnie prędko), Haug 
Hang, i wszelkie inne zapa
chy, za oryginalny flakon 15, 
20, 30, 70 ct.

Olejki na włosy orzecho- 
15 ch; różany 15 ct. > 

Grzebienie kanoiuko- 
po 10,‘ 15, 20, 30 c. i  złr 

Szczoteczki do zębów po 
8, 10r, 15, 30 ceht. 

Maszynki do nawlekd- 
nia ig ie ł T5 ćtr najlepsza

11 najnowsza kóiistrufccya. 
Huliiżcrzki na iaótaki, po 5.

. 20]cent. , ’r-ć
atwieściadłu piękne, wiel

kie, w złotych ramach do 0- 
zdobj salonów 30, 40, 50 c. 

S c y z o ry k i angielskie 10, 20, 
30, 40 cenf.| ■ ,, - Ls

M ożyezkiang. 10,15, 20, 30c.
* y  J e s t  c o  t t t i w x e j j o  !T
Wytw. szkat. z 6 nóż. des. 6 złr brne 

ato 6 ndży i 6 widelc. 11 złr P lęk  
yżeazki dó kawy lub stóło-
W W . ,  j  i ,a podarunki dla dam odpo
wiednie są nMwhfnutowne 
szkatułki moadjkowlne, iża- Srfcbme ̂ medaliony po
jące nożyczki, i 
dełeczko na ig

żądanie Cenniki ■ obrazku

3-łut duża 6, 8, 10 złr 
5 srebrne naszyj-

A f l r e s :  I n d u s t r i e
  _____ .. _ i _ „  - . . _____-;- i
H a l i t e ,  I P r Ą i e i f f i r k i i s k  ilA%-
narchij wypełniają się szybko toainadeiła

[ p.; ste- f e  same 'po: 
al darmo I ópł

Zamówienia w austryackiej monarchii wypełniają się szybko taa nadeldaniemodpówie? 
dniego zadatkn, a resztę zś pobraniem pooztą. — Za pobraniem całąj należytości nt 
się nie przesyła. L  ,

U ń o u Ju u u  Drukarni v G u« u “ W. Kirchmmyera.
m i

Eto zgubił Książeczkę
notatkami i pieniędzmi, może takowe 

odebrać pod L. 346, ulica Floryańska.
(1015)

A QTllffY Duszność, chrypka, katary zada- 
U U  A H I A . wmone i wszelkie cierpienia ka
nałów oddechowych ustępują w jednej chwili 
po użyciu Rurek anti-astmatycznych p. t .e v a s  
s e u r a ,  19, rue de la Monnaie w Paryżu.

Dostać można: w Kranówie w apt. p. I. Trau- 
czyńskjego )pod firmą Brunona Miczyńskiego) — 
we Lwowie w aptece pana Piotra Mikolasza.

(743-18)

WliUrt na końcu Łobzowskiej u l i c y  
W  11la.gpod Nr. 3. składająca się z no
wo wybudowanego mieszkalnego domu 
o 7 pokojach, kuchni, spiżarni, piwnic, 
O f f i c y n y ,  z 2 stajen, wozowni, lamu- 
śU i dwóch; ógrodów, jest pod l i o r z y -  
s ż  n e n i i  w a r u n k a m i  do sprze
dania. Bliższa wiadomość u właściciela 
przy ulicy Floryańskiej pod L. 359/64i na 
I. piętrze. (994-2 )

M . Hoffmann,
W  i e n , Rothenthurmstrasse N. 3 1 , 

Mariahilfstrasse N . 91. 
lajwiąkszy $kła<l wszel
kich gatunków maszyn do 
szyęi« po zniżonych ce
nach z ro c z n e  m zarę

czeniem.
Ręczne Maszynki od 25 do 50 złr.

,  • ; i  w y ż e j .  (931-3-12) 
Cenniki illustrowane przesyłają się 

na żądanie opłatnie i darmo. 
Próc£ tego Skład P r z e t y k a l n i  

we Wszelkich rozmiarach.

Z am iana.
Trzy realności w Tarnowie, jako to: 

Kamienica piętrowa z dwoma oficynami 
murowanemi; Dom murowany o siedmiu 
pokojach, dwóch kuchniach, z stajnia i 
z oficyna; Dom drewniany o sześciu po
kojach, dwóch kuchniach, z stajnią i o- 
grodem; wszystkie trzy, na przedmieściu 
położone, są na W i e ś  do zami nienia. 
Bliższa wiadomość na listy frankowane 
post restante Tarnów pod litery: K .  S .

(98T-2-3)

|  A » T t* * n 4 * , 55, B o u l e v a k t  d *  S e b a s to p o l  w  P a b y ż o ?  
I Jest to nieoceniony trodek csyssosBcy i pneesysz- 
9 czajjcy C Z Y STO  R O Ś L IN N Y , priyjemny i łatwy do 
I laiycia, a oieiawodny Draaciw Z A T W A R D Z E N IO M , 
j u M i K i d ^ D i A  N K ^ R A L a J O “ , ŻÓ ŁC I, F L E -

Zalety tych pigułek daje . i ,  streścić w paru wyra- 
|  lach : PKEY WRACA j a  i u tr z y m u ją  e d r o w i* :

Przy idh otycia nie potrzeba zachowywa< diety, 
ak co do pokarmów jak i aapoi; jeteU idzie o etrzy- 
-anie rozwolnienia, nływa lie  je przy jedzenia, jeieli 
lodzi o przeozyzzezenie, bierze >i« je kład«e . i .  •AĆ.
D oiull można we Lwot»U w aptekach: p. p. Piotra 

M izo lac i i B zb u n e ra ; w K rak ,w ie w  aptekach: 
p. p . Brunona Miczyńzzizoo i R ebyea; w Potnaniu  
w aptekach p. p. Dr. U akizw icza i Klamera; »  Bro
dach w aptece p. raaR zoc; w d i u i i e u  w epteoe

_  p. Sza TT zza.
we Lwowie w aptece p. Ruekera 724 »)

C a ł e  Ubranie lelnie:
Surdut, Spodnie,i Kamizelka (z najlepszego 

towarh, najmodniejszym krojem 
W *  3  z ł r .  w .  a . W @  

Wodny Surdut wierzchni.
| W 8  z ł r .  w .  » ,

* u r dut w i o s e n n y
8 T i o  z ł r .  w .  a . - R J

D alej po najtańszych cenach:
Surdnty wiosenne.....................6 do 26 z»r
Ubiory wiosenne.....................16 do 40
Surduty wierzchnia we wszel

kich kolorach.................8 do 28 „
Ubiory l e t n i e .........................10 do 36 „
Surduty letnie, s a k i ................. 4 do 22 „
Surduty letni, żakiety . . . 8 do 28 „
Surduty salonowe czarne. . 14 do 28 „
Fraki i surduty do wychodu 14 do 32 „
Ubiory salonowe kompletne. 24 do 42 „
Surduty dla księży ................. 18 do 36 „
Surduty myśliwskie każd, gat. 6 do 24 „
Surduty kancelaryjne . . . . 3 do 12 „
Surduty strzeleckie (stała cena. . . 10 „
S z la fro k i............................ od 8 do 26 „
Gunie podróżne z kaptur, od 8 do 28  „ 
Blńzy wajskowe .- . . . . ,
Spodnie wiosenne . . -  . .
Spodnie letnie
Kamizelki z różnych materyj 
Ubiory z płótna

7 do 18 
4 do 12 

. 3 do 10 
2} do 8 

10 do 34 
, 2jdo 8Ubiory gimnastyczne. . .

7 n I p p o

SKŁAD UBIORÓW
Kellera i Alta

W Wiedniu, Graben N. 3, I. piętro 
„zum Stock am E isen , 

przy rogu ulicy Karynckiej.
Zamówienia z oznaczeniem  obwodu 
piersi (około piersi i pleców), obwodu 
brzucha, długości kroku (od kroku do 
ziem i) w ypełniają się sumiennie; a 
dó każdego zamówienia dołącza się 
kartkę zaręczenia, w której oświad
czam y, że w razie, gdyby dostarczo
ne ubiory nie odpow iadały życze
niom, bez trudności odbieramy napo- 
wrót. (1 6 5 1 -1 9 4 -2 0 0 )
■•F'Noszone Suknie sprzedają się mniej za- 
tnOżnym bardzo tanio. Zasadzającsię na tem 
s.e kupujemy nasz towar za gotówkę, że je
steśmy w stosunkach z najpierwszami fa
brykami kraju i zagranicy, opierając się 
na naszem sumiennem postępowaniu, nicze
go! nie zaniedbamy, aby wszelkim wyma
ganiom jak najlepiej odpowiedzieć.

Keller et Alt. 
w Wiedniu Graben. N. 3 ,1 . p iętn , 

„zum Stock am Eisen.“
. . . . . „ . oyłwoiow ęm m  Juiii

R u d ze*  Drukarni: J fa e t Łakocińeki,


